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Polska partja Socjalistyczna.
Towarzyszki! Kobiety pracujące!

Nie obeschły jeszcze łzy po wielkiej 
wojnie światowej. Państwa europejskie sza­
mocą się jeszcze w bezładzie gospodarczym. 
Wszędzie panuje nędza i bezrobocie. Setki 
tysięcy inwalidów', wdów i sierot w całej 
Europie znosi głód i niedostatek- A oto na 
widowni politycznej wciąż ukazują się za­
rzewia zatargów, które rozniecić mogą po­
żar nowej wojny.

W  G enew ie zebrała się Liga 'Narodow. 
Twórca jej, szlachetny marzyciel, Wilson 
pragnął z niej uczynić ostoję i gwarancję 
poko ju  powszechnego. Ale tern Liga do­
tychczas się nie stała. Zjeżdżają się dyplo­
m aci różnych państw, z których każde ma 
z jak im ś sąsiadem porachunki. Radzą o roz­
bro jen iu , o  sądzie, któryby godził pretensje 
i sp o ry  między Państwami, ale każdy boi 
s ię  u  siebie zmniejszać liczbę wojska, bo 
w szyscy  c z u ją  się n iepew ni co db sw ego bez­
p ieczeństw a. P oza  Ligą są  N iem cy, gdzie 
tak  siln e  je s t d ą ż e n ie  d o  o d w etu  za p rz e ­
graną wojnę, i R o sja  Sow iecka1, która s p e ­
kuluje na zam ieszki w  ca ły m  świecie, aby  
u trw a lić  p anow an ie  bolszew ików .

Dlatego, aby utrwalić pokój i bezpie­
czeństwo, &kla®a robotnicza we wszystkich 
krajach musi podnieść głos potężny. Ten 
bios musi zabrzmieć i zaważyć decydująco 
w dziejach świata. Lud musi powiedzieć 
bezwzględnie, że nie pójdzie na rzeź, ani 
w interesie kapitalistów i obszarników, am 
oszalałych od żądzy władzy dyktatorów

“ t S f w s w * *  S k a l i s t y -  | 
i Z aw odow a urządza w dniu 21 wrze i

śnia na całym świecie wielką manifestację 
robotniczą przeciw wojnie. t +

Manifestacja ta w y r a z i  wolę proletą
rja tu  całego świata, aby pokoi me został

czna

Nic tu bowiem nie poradzi ieden naród 
czy państwo. Tyllko ogólne porozumienie 
wszystkich ludów może zakończyć ten oar- 
barzyński Okres w życiu ludzkości.

W  manifestacji przeciw wojnie kobie­
ty całego świata głośno wypowiedzą swe 
uczucia i swą wolę. _ . .

Kobiety protestowały przeciw wojnie 
już wtedy, gdy protest taki poczytywano 
za szaleństwo. Nie przez mord i krew, nie 
przez teror czerwony czy biały, ale przez 
społeczne wychowanie ludzkość powinna 
kroczyć naprzód! _ j

T ow arzyszk i! W ystąpmy tłumnie na 
manifestacji 21 września, stawiajmy szcze­
rze hasło braterstwa ludów.

Precz z wojną; Nie chcemy, by nasi 
mężowie i synowie zabijali ludzi. 'Nie chce­
my głodu, nędzy, kalectwa i demoralizacji 
związanej z wojną. Nie chcemy być świad­
kami kalania duszy ludzkiej zbrodnią kai- 
nową.

Żądamy, aby arm aty i karabiny p rze­
stały rządzić światem.

Niech żyje pokój!
Niech żyje Międzynarodowa Solidar­

ność Pro! e tar ja tu!
Centralny W ydział Kobiecy 
Polskiej Partji Socjalistycznej

Warszawa, dn■ 14-go ivrześnia 1924 r.
■Ol ■ i>

Fswstgmi w tail
PoselstwoAZrruzińskie z Paryża komu­

nikuje: S
4-go września. Według informacji, o- 

Łrzymanych z Gruzji, od 29-go sierpnia to­
czą się walki między ludnością a wojskami 
okupacyjnemi rosyjskiemi w okolicach Ba- 
tumu, Tyflisu i Kutaisu. Nie są to zwykłe 
lokalne powstania, jak to chce wmówić w 
opdnję agencja sowiecka (Rosta), lecz prze­
jaw walki narodowej, prowadzonej przez 
naród gruziński przeciwko władzom oku­
pacyjnym moskiewskim. W szystkie partje 
polityczne zjednoczone biorą w niej udział.

Andronikaszwili (Andronikow), o k tó­
rym mówią komunikaty rosyjskie, podkre­
ślając tendencyjnie jego pochodzenie ksią­
żęce, jest w rzeczywistości socjalistą, któ­
ry niegdyś walczył z caratem, przebył lal 
kilka wr ciężkich robotach, a dziś walczy 
przeciwko rosyjskiemu sowieckiemu ustro-

ii — n ---------------------------------—  —

I0 wszystkich organizacji P. P. S
n m riw lto  oolitvce militarvstvcznei bur-

ToWarzysze i Towarzyszki!
V dn. 21 września b. r. proletariat wszyst- 
5 kraiów, zorganizowany w szeregach M ę 

socjalistycznej i g o d o w e ,  bę- 
B demonstrował na rzecz pokoju i między- 
odow^i solidarności. W dniu tym obcho- 
- będziemy smutną rocznicę dziesięciolecia 
erci wielkiego wodza proletarjatu Jamesa, 

j i  rcjn jukczemnika nacjonahstycz
ry padł z r*“ .M ord ow an ie  głosił pokój.

za ,t0’ Zi c3 ć  będziemy także 60-tą 
dniu tym * rod«wego Stawa-
zmeę z a ło z e m a  Międ y wielkich
szenia robotników. socjalistyczny

  przeciwko polityce militarystycznej bur-
żuazyjnej i sowieckiej — a za wszystkimi 
środkami, prowadzącymi do utrwalenia poko­
ju i międzynarodowego współdziałania.

Wzywamy wszystkie komitety i organiza­
cje partyjne do poczynienia przygotowań, w  
myśl okólnika Sekretarjatu generalnego do 
poczynienia przygotowań do tego, by dzień 
21 września był maniiestacją uroczystą, po­
ważną, spokojną w swej sile, pogłębiającą 
świadomość i polityczny wpływ proletarjatu.

W dn. 21 września należy urządzać w ie­
ce publiczne, odczyty, Akademje i — wedle 
uznania organizacji miejscowej — pochody.

Prezydjum C. K. W. P. P. S.

ezolucja  na d. 21-y w rześn ia .
 t i r o f f n  W S C O l d z i R m Q l &  I G S ł  n f l n n w o n i o  r l n m o L - e o  _

C. K. W. poleca t°w ^ p rzyi ^ e ” a ^ „ 7  21 
z g ro m a d z e n ia c h  publiczny 

śnia następującej rezolucp. . , arodo- 
Zebrani na wiecu w dniu robotniczy 
demonstracji, skupiając ) 0£Wiadczają, 
hasłem pokoju i solidarność , , próbom 
że przeciwstawią się wsze!1 ^ d k o lw ie k  
óccnia pokoju światowego, saą

«* ■>»“ ! ****
że domagają sią rozstrzygama w ^ 1̂ ^  
rgów między państwami, na drodze p

że domagają się znacznego 
.jen na drodze m iędzynarodow ej P 
lia i przy zapewnieniu wszystkim pa* 
jm bezpieczeństwa od napadu. .
Zebrani podkreślają z 
unkiem trwałego pokoju i międzynar

wego współdziałania jest panowanie demokra­
cji i polityka reform społecznych. Walka z 
reakcją wewnętrzną i międzynarodową jest 
koniecznym składnikiem walki o pokój. W 
szczególności zebrani podnoszą — jako jedną 
z najważniejszych i najpilniejszych — sprawę 
mniejszości narodowych i zaspokojenia ich 
potrzeb w duchu demokracji i zgodnego poży­
cia w ramach Państwa Polskiego. Zebrani z 
oburzeniem piętnują politykę ucisku narodo­
wego, stwierdzając, że jest on jednem ze źró­
deł niebezpieczeństwa dla Państwa Polskiego.

Zebrani oddają hołd pamięci wielkiego 
Jauresa, zamordowanego w przededniu wojny 
przez nikczemnego nacjonalistę, — i w 60-tą 
rocznicę założenia Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia robotników oświadczają, że niezło­
mnie walczyć będą w duchu ideałów Między­
narodówki: o wyzwolenie społeczne i między­
narodowe zbratanie.

jowi.
6 września. W okręgach Kutaisu, Swa- 

netji, Leczehum, Cziaturi, Szaropani, Gori, 
Duszetu, Ozuirgeti i Senaki powstała lud­
ność gruzińska i wygnała sowieckie rosyj­
skie władze okupacyjne. W alki toczą się 
w okolicach Tyflisu. W  Tyflisie robotnicy 
ogłosili strajk, w ładze okupacyjne stosują 
krwawe represje do strajkujących i do 
tych, którzy sympatyzują z powstaniem.
DEPESZA PREZYDENTA RZĄDU NA­

RODOWEGO GRUZJI 
DO PREM JERA  MACDONALDA. 

Naród gruziński, doprowadzony do 
rozpaczy trzechletnim terrorem władz o- 
kupacyjnych Moskwy, powstał z bronią w 
ręku, w eellu wskrzeszenia niepodległości i 
narodowej wolności. .

W całym kraju  trw ają od dziesięciu 
dni walki pomiędzy ludnością a  sowieckimi 
oddziałami rosyjskimi.

W  imieniu tonącej w krwi G ruzji pro­
szę Pana zaproponować Rządowi moskiew- 
skeimu wstrzymać rozlew krwi i załatwić 
konflikt w sposób pokojowy przy pomocy 
arbitrażu.

Noe Żordanja.
6-go września.

W dzisiejszym numerze:
Demonstracja 21 września. 
Jak należy walczyć z dro­

żyzną chleba.
Powstanie w Gruzji.
Targi Wschodnie.
Lwowski ,,zamachu.
Strajk piekarzy trwa. Majstro­

wie odmawiają podwyżki 
15 proc.!

Feljeton: Sam na sam z na­
turą (H. Bezmaski). 

Odcinek: dalszy ciąg wspom­
nień J. Grabca o ruchu ro­
botniczym w Warszawie.

J. Zerkowski*. Wycieczka spół­
dzielcza do Anglji i Belgji.

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA. 
jf W poniedziałek dn. 15 b. m. o godz. 7 

wlecz, w  lokalu W. O. K. R., Al. Jerozolimskie 
6, odbędzie się konferencja Międzydzielnico- 
wa, na którą proszeni są o konieczne przyby­
cie O. K. R-owcy, przedstawiciele dzielnico­
wi, oraz mężowie zauiania P. P. S, z fabryk, 
warsztatów i Zw. Zawodowych.

W. O. K. P. P. S.

— nV“Ar~‘

Warszawska Rada Związków Zawodo­
wych. W środę, 17-go b. m. o godz. 6-ej wie­
czór, w lokalu Związku Za w. Pracowników 
Miejskich, Warecka 7, II p., odbędzie się kon­
ferencja zarządów związków, wchodzących w  
skład Warszawskiej Rady Zawodowej.

Na porządku dziennym manifestacja po­
koju i międzynarodowej solidarności w dniu 
21-go września r. b.

******

Chleb powszedni.
Drożyzna chleba niema nic wspólnego 

z żądaniami robotników piekarskich, doma 
gających się podwyżki płac. Robocizna sta­
nowi ledwie dziesięć do dwunastu procent 
ceny chleba; gdyby więc robocizna została 
podniesiona o 20%, odbiłoby się to na ce­
nie chleba, jako dwa:, najwyżej dwa i pół 
procent zwyżki. Jeszcze mniejsze znacze­
nie ma robocizna dila określenia ceny pie­
czywa białego i zbytkownego. To właśnie 
pieczywo stanowi główne źródło dochodu 
piekarzy, którego się nie bierze pod uwagę, 
przy obliczaniu ceny chleba, obciążając tę 
właśnie cenę wszystkiemi kosztami piekar­
ni i do niej jeszcze zyski piekarza doda­
jąc.

Wpływa to na przesadną kalkulację 
ceny chleba, niezależnie od ceny mąki, bę­
dącej jej główną podstawą. Cena mąki, 
wskutek ogólnej w Polsce drożyzny p r^ b  
miału, także jest droższa od tej, k tóra się 
daje uzasadnić ceną żyta. Zasadniczą jed­
nak przyczyną podrożenia chleba jest 
wzrost ceny zboża. Wzroist ten nie był nie­
spodziany. Długotrwała i wyjątkowo obfita 
w śniegi zima kazała się liczyć ze znacznie 
zmniejszonym urodzajem. Zwracał na to

uwagę w swoim czasie wniosek socjalisty­
cznych radnych, skierowany przeciwko wy­
wozowi zboża.

Z przewidywań tych nie wyciągnął 
konsekwencji ani Rząd, ani władze miejskie. 
Rzeczą tych ostatnich było zapewnienie so­
bie wobec przewidywanego nieurodzaju ta ­
kich zapasów zboża., któneby dziś pozwoliły 
oddziałać w W arszawie na zniżkę rosnącej 
ceny chleba.

Pozostawienie akcji walki z drożyzną 
chleba całkowicie w ręku Rządu, zmuszone­
go zawsze do liczenia się z interesami aigra- 
rjuszów, jest ze strony rozumiejącego swe 
zadania Samorządu miejskiego niedopu­
szczalne.

Tani chleb jest d la ludności miast za­
sadniczym warunkiem życia. Rozumiały to 
miasta średniowiecza, k tóre w trosce o do­
brobyt swych mieszkańców nie jeden wzór, 
godinv naśladownictwa, stworzyły.

W  państwie kościelnem miasta miały 
stale trzyletni zapas zboża w swych spi­
chrzach,

W Palerm o w XVII i XVIII wieku ca- 
łv wypiek chleba był zmunicypalizowany. 
Poczynania te  o wybitnie społecznym cha-
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rafcterze zastały prawic całkowicie przekre­
ślone, gdy nadeszła epoka wiary w cudowne 
działanie walnej konkurencji.

A w rezultacie tej konkurencji maimy 
setki drobnych prtkarenek, rozmieszczo­
nych w brudnych, wilgotnych, pełnych za­
duchu piwnicach, o najniższym poziomie 
urządzeń technicznych i metod' pracy i — 
drożyznę chleba.

Trzeba jednak podkreślić, że niejeden 
zasadniczy zwolennik swobody przemysło­
wej i wodnej konkurencji uznawał, iż pra­
wo popytu i podaży nie powinno być sto­
sowane do ch !eba: konieczność codzienne­
go spożycia nie pozwala konsumentowi prze­
ciwstawić zmniejszony dowolnie popyt, o- 
graaiiczonej naturalnie czy sztucznie poda­
ży. Trzeba więc spożywcy dopomóc.

To też we wszystkich prawie krajach 
istnieje prawna możliwość ustanawiania 
taks na chleb, których potrzeba, pomimo 
wielokrotnie powtarzanych doświadczeń, 
dowodzących małej jej użyteczności, bywa 
żywiołowo odczuwana przy każdej lali dro­
żyzny.

Sarno jednak oznaczenie taksy cho­
ciażby na podstawie próbnych wypieków 
nie jest żadną istotną pomocą. Pomocą ta­
ką było natomiast zorganizowanie za cza­
sów drugiego cesarstwa we Frańęji „Kasy 
piekarnianej" (Caisse de bottlangerie), któ­
ra dostarczała mąkę wszystkim piekarniom 
Paryża, pod warunkiem sprzedaży chleba 
po Oznaczonej cenie.

W  czasie nieurodzaju w 1853, 1854 i 
1855 roku kasa ta dopłaciła do ceny chleba 
znaczne sumy, które zastały jej zwrócone 
przez drobną nadwyżkę, pobieraną na chile- 
bie w ciągu następnych sześciu lat.

V/ ten sposób ludność została uchro­
niona, przez system, równający się ubez­
pieczeniu ceny chleba, od tak szkodliwych 
fluktuacji ceny tego artykułu, który zresz­
tą, pozostawiony sam sobie, rośnie w cenie 
nadmiernie, w miarę wzrostu ceny zboża; 
nie spada zaś nigdy w mierze odpowiedniej 
do spadku zboża. Pomoc isitotną stanowić 
mogą na większą skalę prowadzone piekar­
nie i młyny miejskie.

W dziedzinie tej najwięcej uczyniły, 
wznawiając tradycje średniowiecza, miasta 
włoskie, z Palermo na czele. Istnieją taim 
w wielu miastach piekarnie, których zada­
niem jest nietylko dostarczanie chleba za­
kładom dobroczynnym i szpitalom miej­
skim (jak to czyni na wielką skalę Paryż 
i Londyn), ale i sprzedaż publiczną. Wpływ 
tych piekarń na kształtowanie się cen jest 
niewątpliwy. Daje się on jednak odczuć 
tylko wtedy, jeśli wypiek miejski stanowi 
poważną część zapotrzebowania.

Nie mogą mieć tego znaczenia dwie 
warszawskie piekarnie miejskie, dające do
10.000 kilogramów chleba dziennie, to  jest 
nie wielo ponad dwa procent spożycia W ar­
szawy. Gdyby Warszawa posiadała piekar­
nie, stojące na wysokości wszelkich udos­
konaleń technicznych i produkujące około
100.000 kilogramów dziennie, możnaby mó­
wić o wpływie piekarni miejskiej na ceny 
chleba. Wpływ ten jednak będzie istotny 
wtedy, gdy miasto uniezależni się choć w 
części od wyzysku młynarzy, a drogą właś­
ciwej polityki zakupu zboża potrafi osłabić 
także wpływ drożyzny zboża, dążąc podob­
nie, jak to czyniono w Paryżu, do unieza­

leżnienia ceny chleba od każdorazowego u- 
rodzaju, drogą wyrównania jej z raku na 
rok. )

Dlatego jednak trzeba), by Samorząd 
zrozumiał, że nie jest jego zadaniem ocze­
kiwać tylko pomocy od Rządu1 i na jego 
współdziałaniu i opiece opierać całą „wal­
kę" z drożyzną.

Teodor Toeplitz.

Zblizka i zdaieka.
SAM NA SAM Z NATURĄ.

Dla człowieka myślącego nie ma nic 
piękniejszego... Wszystkie uczucia, wszyst­
kie zachwyty, wszystkie marzenia wydoby­
wają z człowieka widoki nieba, wody, gór, 
roślin... Piszę te słowa na górze niewyso­
kiej', która z Giewontu tatrzańskiego nawet 
będzie się wydawała pagórkiem. Idzie się 
na szczyt tego pagórka dwie gadziny, pięk­
ną drogą, wijącą się malowniczo śród1 lasów 
starych i młodych, ponad potokiem, prze­
rzynającym strumienie łączące się z góry, 
spadające w dół po kamieniach, tworzące 
przypadkowe wodospady, mieniące się róż- 
nemi barwami, w zależności od kolorów ka­
mieni, śród których wocja drogę sobie toru­
je.

Przedziwna jest zieleń tych lasów so­
snowych i świerkowych. „Zieleń" w tym 
zdaniu jest pojęciem zbiorowem. Rozpada 
się na dziesięć , dwadzieścia rodzą jów. Ska­
la zieleni tej idzie od koloru zielono-niebie- 
skiego, kończy się na zielono-żółtym. W 
tych granicach jest dziesięć „piętnaście od­
mian zieleni. I gdy tak z gbry, z pewnej 
odległości spojrzymy na olbrzymie wzgó­
rza, poszyte lasem — odkrywamy, że nie­
ma w tern morzu żadnej jednostajności; 
jest skala tonów zielonych, które układają 
się w akordy, a akordy w symfonje zielo­
nych, miękkich jak bemolowa tercja, twar­
dych, jak akord majorowy — wszystko ra­
zem układia się w duszy człowieka jak wiel­
ka kantata panteizmu. Rozumiemy wtedy, 
dlaczego wielcy muzycy tak często odtwa­
rzali poezję, lirykę, albo i grolzę(łalstu (Wag­
ner, Debussy), dlaczego wielcy poeci z lasu 
wywodzili nietylko rusałki i satyrów, dla­
czego i Wielki Pan starogredki w lesie wła­
śnie grą stwoją na fujarce budził do życia 
wszystka, co było w lesie: drzewa i zwierzę­
ta. Rozumiemy, dlaczego lot laki piękny u 
Dygasińskiego w jego głębokich, wiecznie 
młodych syrnfonijach leśnych, za mało czyta­
nych przez dzisiejsze pokolenie. Rozumie­
my głęboką poezję przedziwnie pięknej 
książki Rodziewiczówny „Lato leśnych lu­
dzi". Nie skończyłbym, gdybym zaczął wy­
liczać. A trzeba byłoby zacząć od Adama 
Mickiewicza, którego tęsknący paryski ge- 
njusz zbudził do życia wiekuistego (bo w 
poezji) prastary las litewski.

Socjologiczne znaczenie lasu jest ol­
brzymie. Lais, o przyjaciele, nie dzieli łudzi, 
tylko wiąże ich, zbliża. Las jest zbiorowo­
ścią. Wszystko w nim rośnie. Czego sta­
ra sosna nie przytuli do siebie: paprocie,
grzyby, jagody, pszczołę, mrówkę, pająka, 
wiewiórkę i wronę. Także człowieka, naj­
większego ze szkodników w świecie zwie­
rzęcym. I wszystko to rośnie obok siebie,

prowadząc ze sobą „walkę o promień słoń­
ca", ale — walcząc — żyje, rozwija się, za­
sypia pod zimę, budzi się wraz z sokami w 
wielkiem drzewie na wiosnę, wysuwa listki 
i gałązki ku słońcu. Las mówi i szumi, i ga- 

. wędzi, gniewa się i jęczy, skarży się i prze­
klina. Każdy wiaterek znajduje tu swoje 
echo. Las ostrzega mieszkańców swoich: 
będzie burza! Las pociesza: będzie pogoda! 
Las wyklina1 ukorzcie się, grzesznicy, sły­
szycie grzmot n*a wierzchołkach drzew mo­
ich, wszak błyskawica w was ugodzi!

Na szczycie'roztacza się pod nami o- 
braz przewspaniały: sioła, kościoły, wielkie 
karawanseraje zachodniego świata, olbrzy­
mie hotele, także zbiorowości, jakże różne 
od tych, które ogląda się w lesie, dzieło 
przemijające człowieka, dla którego las już 
nie istnieje. Na długiej kilkugodzinej dro­
dze nie spotkałem ani jednego z tych, co 
rano chodzą w piżamie, w południe w ma­
rynarce, wieczorem w smokingu, co wszę­
dzie byli1, wszystko widzieli', co wiedzą na 
pamięć, co dobrego w tym czy innym gotują 
hotelu i co się po czem pije. Nie dla nich 
las. Oni już z lasu nic nie rozumieją. Może 
to i dobrze? Nikt nam modlitwy naszej w 
lesie nie zakłóca1. Nikt i nic piękna najwięk­
szego i hojną dłonią Natury nam ofiarowa­
nego bez miary, bez liczby — nam nie kazi 
głupim, głośno wypowiedzianym słowem1.

Jakże szczęśliwy jestem, że TUR or­
ganizuje wycieczki. Przybliża słuchaczy 
swoich do Natury, do lasu, do drzewa i 
strumienia. Jest to działalność w wielkim 
stylu pedagogicznym. Obcowanie z żywą, 
pełną życia i tajemnic, i poezji, i muzyki 
naturą budzi w człowieku miejskim nowe 
uczucia, nowe tęsknoty, nowe zgoła myśli. 
Budzi w człowieku nowego człowieka, do 
życia już istniejącego dodaje nowe życie, 
skrzydła ukryte głęboko człowieka dobywa 
na jaśmię, rozpina je i pędzi wu wyżynom, 
nad poziomy!

Henryk Bezmaski.

O rzeczenie
Mmrn H M  a M n i i l r a i p i o  

w sprawie i  wojewody Gałeckiego.
Najwyższy Trybunał administracyjny roz­

patrywał skargę wojewody Gałeckiego, któ­
rego minister Kicrnik usunął z urzędu po wy­
padkach krakowskich, udzielając mu przymu­
sowego i bezterminowego urlopu.

„Jcsicnią 1923 r. — czytamy w orzecze­
niu N. T. A. — między wojewodą G. a ów­
czesnym ministrem spraw wewn. powstał pe­
wien konflikt o charakterze w aktach niewy- 
jaśnionym“ (!!) N. T. A. przyczyn zarządzenia 
ministra nic badał, lecz zastanawiał się tylko 
nad jego formą prawną i doszedł do wniosku, 
żc prawodawstwo nasze nie zna wydalania u- 
rzędników w  formie udzielania przymuso­
wych urlopów. Jeżeli chodzi o przeniesienie 
urzędnika w  stan nieczynny (to jest usunięcie 
go od funkcji bez uwolnienia ze służby), to do 
tego potrzebna jest zawsze uchwała Rady Mi­
nistrów, nie zaś poszczególnych ministrów. 
Co się tyczy usuwania wojewodów, to sprawę 
tę normuje rozporządzenie Rady Ministrów z 
dn. 14 marca 1921 r., które stwierdza, że wo-

10)
J. GRABIEC

Przy „robocie”.
Wspomnienia z pracy agitacyjnej wśród 

robotników warszawskich.
(Dokończenie).

Było to rótwnież jedno z najskutecz­
niejszych remedium przeciwko potwornym 
machinacjom „Ochrany". Chcąc uniknąć 
ponownego rcizgromu świeżo odbudowanej 
organizacji staranufeśmy je’ paznalli, przy- 
stasowalliśmy do nich robotę i parowaliś­
my zamachy na nas w najrozmaitszy spo­
sób. Ja  np. wykorzystywałem swoje sta-, 
nowisko doradcy prawnego kas pożyczko­
wych. W dzień też roznoszenia „bibuły" 
sprawdzałem masowo stan maferjalny 

dłużników tych kas. Dzięki temu uratowa­
łem się, gdy zaczęto mnie szpiclawać — 
jako podejrzanie włóczącego się po dzielni­
cach robotniczych. Nastąpiły kiedyś maso­
we rewizje i areszty. Ogromny procent 
Bogu dłucha winnych moich klientów zo­

stał 'zrewidowany. Znaleziono podpisane 
pr zezem nie wezwania z moim dokładnym 
adresem i firmą adwokacką. Moje obcho­
dzenie robotniczych dzielnic zastało ule- 
galizowane. Wieczorami znowu, gdy spo­
strzegłem, że jestem szpiclów any, natych­
miast powiadamiałem „Kalasantego" ilub 
„Annę" (wzajem nieś my snę aisckurowalli), 
ażeby zastąpili mnie w stosunkach, a sam 
na poczekaniu improwizowałem (po ćwierć 
wieku można się przyznać) jakąś intrygę 
miłosną. I znów po paru tygodniach szpic- 
lawania moich randek —-byłem ,,czvsty" 
i t. d.

Zresztą, przyznam się, specjalnie ciąg­
nęła mnie „robota" po masowych wsypach. 
Łapanie i wiązanie poprzerywanych sto­

sunków, stały nastrój walki z niewidzial­
nym wrogiem, orjentowanie się wśród gro­
żącego, djabli wiedzą skąd, niebezpieczeń­
stwa — to były rzeczy w których odżywa­
łem. A były to, niestety, okresy bardzo 
częste. Zwłaszcza, -jak zaznaczyłem „wsy­
py monstre" sprowadzała próba odbudo­
wania organizacji przez „esdeków" lub 
„proletarjatczyków". Mnie dwa razy roz­
bili organizację w ten sposób „esdeki": 
raz na Woli, a drugi raz w „rzemiosłach". 
Raz znowu Jandziński — członek komite­
tu okręgowego rzemieślników — oderwał 
dużą cżęść stosunków, przeszedł do „Pro- 
letarjatu i po kilku tygodniach wsypał się 
wraz z proiletarj aitczykiem - inteligentem 
i całą masą rabociarzy, psując i ogół orga­
nizacji rzemieślniczej. Z „esdeków" pierw­
szy raz wkradł się w moje stosunki Dzie­
rżyński. Był to wspaniały mówca, pełen 
poświęcenia dla sprawy, człowiek żelaznej 
energji, której zresztą dał dowody później 
w Rosji, a przedewszystkiem —wywiera­
jący fascynujący wpływ na robotników. 
Zaszpialował się on odrazu i zaszpiclował 
„stosunki"... Nastąpiła „wsypa" •- wzięto 
Dzierżyńskiego i moc rabociarzy Powią­
zać z niedawno przybyłym Dz. ślaidów mo­
jej znowu pracy niie potrafiono i rezultaty 
były nikłe. Organizacja jednak — było tc 
na Woli — rozbita została zup2 lnie. $  pa­
rę miesięcy zjawił się inny „eisdek „Astro­
nom" Trusewicz, zbiegły z Syberji — psy­
chopata kompletny, narwany, a przytem 
wyróżniający się wyłupiastemi, jakby ba- 
zadowskiemi oczami. Ten narobił straszne­
go bigosu. Przedewszystkiem, przekabacił 
kilku agitatorów ze stosunków moich i „An­
ny". Nastąpiła, jak zwykle w tych razach, 
secesja całego szeregu ludzi, zaległych ze 
składkami, przetrzymujących pieniądze za 
„bibułę" itd., którzy, korzystając ze spo­
sobności, „zmieniali teraz przekonanie" i 
opuszczali partję. Zaczęło się kotłowanie.

Astronom, zaszpdolowany odrazu, włóczył 
się po mieszkaniach, urządzał zebrania, pe­
rorował demagogicznie przeciw „paniczy- 
kom socjalpatrjotom". („Udaje, jucha', ro- 
bociarza, a to musi być intelligent — rapor­
tował mi „Kwas", — bo waiąż uczenie ga­
da: a to de jure, a to die facto"...), no i spo­
wodował wsypę olbrzymią. Całe stosunki 
szewekie bardzo dobrze zorganizowane, co 
przeszły do S. D. („szewcy to są zawsze 
cholery szewcy"—scharakteryzował ich za 
to tow. „Poeta"), zostały rozbite. Również 
poszły ładne wcale stosunki piekarskie, 
przeciągnięte do S. D. prziez Wieczorka, 
zahaczone były koła nieomal ze wszystkich 
dzielnic i fachów. „Astronom", wraz z całą 
ówczesną inteligencją esdecką (Marchlew­
skie, Chwalewik, Ettinger i w. in.) poszli do 
„ula". Zwłaszcza ucierpieli żydzi, prawdzi­
wi ówcześni „wieczni tułacze" między par- 
tjami.

Robota żydowska była swoista. Prze­
dewszystkiem w przeciwieństwie db sto­
sunków potlskięh, gdzie ruch prowadzili ro­
botnicy starsi, zwykle familijni, u żydów 
opierał on się n i młodzieży. Wzięcie do 
wciska było zazwyczaj kresem żyda-fary- 
sa. Po powrocie już stawał się „czytakiam", 
dawał na rewolucję pieniądze, ale do or­
ganizacji, o ile nie przeszedł na nielegalne­
go, nie należał. Panowanie młodzieży wpro­
wadzało też do żydowskich organizacji cią­
gły ferment.

O wpływy wśród robotników żydow­
skich rywalizowały z sobą P. P. S. i 
„Bund" — mający o wiele lepszych agita­
torów żywszych „litwaków" — inteligen­
tów oraz duże środki. Walka ta była rów­
nocześnie—trzeba dodać polsko - rosyjską 
walką kulturalną i dlatfego przywiązywa­
liśmy do niej dużą wagę. Swoiste zaś ce­
chy żydowskiego życia, odrębność języko­
wa, „ghetto" obyczajowe i religijne, wywo­
łały znów u żydów nieznane w polskim

jewodę mianuje, przenosi i zwalnia Naczelnik 
Państwa (Prezydent Rzplitej) na wniosek 
Min. spraw wewn., uchwalony przez Radę 
Ministrów.

Na tej podstawie N. T. A. uznał, iż za­
skarżone zarządzenie min. Kiemika, o ile do­
tyczy udzielenia przymusowego urlopu woje­
wodzie Gałeckiemu, jest niezgodne z ustawą 
i jako takie musi być uchylone.

Powyższy wyrok N. T. A. kładzie kres 
tchórzliwej i nieprawidłowej formie wydala­
nia urzędników przy pomocy formułki „ur­
lopu aż do dalszego zarządzenia". N. T. A. 
przypomniał naszej biurokracji, że wydalanie 
urzędników odbywać się powinno w formie 
prawidłowej dymisji, nic zaś samowolnych 
„urlopów”. P. Kiemik nie miał odwagi dać 
dymisji p. Gałeckiemu, jak to należało zrobić, ' 
wymyślił sobie tedy samowolny urlop.'

(Od specjalnego korespondenta).

III.
Trzeci dzień oglądania Targów zaczy­

nam od gruntownego zapoznania się z „Pa­
wilonem centralnym". Jest to formalny o- 
grom i nielada trudu wymaga spenetrowanie 
jego wnętrza.

Przeróżne działy przemysłu usadowiły 
się tu zgodnie obok siebie, a więc: dział spo­
żywczy: Warszawskie i gdańskie fabryki cze­
kolady i kakao (razi zresztą każdego warsza­
wiaka brak reprezentacji głównych firm war­
szawskich), fabryki lwowskie konserw, toruń­
skie wytwórnie pierników, „Mieszkowski" 
przetwory owocowe, cukiernie Lubelskie 
„Zagłoba" i „Opole", Wadowicka fabryka o- 
płatków, krakowska składnica ryb, Lwowska 
wytwórnia wódek, likierów i miodu Klepa- 
nów i t. d.

Zaraz obok kjosków spożywczych mamy 
kjoski fabryki powozów i kół powozowych. 
Dalej są wyroby szklane. O kilka kjosków 
od szkła nęcą oko przechodnia perskie dywa­
ny z Żywca, miarowym szeptem kuszą ze­
gary fabryki „Cieszynie", a urocze dźwięki 
„Ach!... Titine..." dolatują od strony kjosku 
kaliskiej fabryki fortepianów.

Idę dalej. Cały szereg kjosków perfume­
ryjnych, dalej wyroby gumowe— i raj dla i 
młodocianych amatorów Targów: dział zaba­
wek. Z pudełek uśmiechają się lalki warsza- I 
wskic, częstochowskie, krakowskie, wspania­
ły olbrzym—niedźwiedź ryczy co chwila, by 
zn ęc ić  u w ag ę  p rz e c h o d n ió w . C iąg n ą  o czy
przemiłe w prostocie, zabawki z drzewa 
lwowskiej fabryki „Kuliki".

Wytrwale zdążamy wśród ciżby naprzód 
i oto z pośród krainy zabawek, zegarów i 
czekolady przeniesiona zostaję w królestwo 
żelaza. Ogromna hala, zawierająca reprezen­
tacje wszystkich niemal polskich fabryk wy­
robów żelaznych i maszyn przedstawia się 
imponująco.

Jest tu wszystko zacząwszy od' naczyń 
kuchennych, mebli metalowych, drutu, a 
skończywszy na instalacjach elektrycznych, 
wielkich maszynach młynarskich i płaskiej 
maszynie drukarskiej. Ta ostatnia cieszy się 
zwłaszcza powodzeniem, gdyż nie próżnuje, 
fabrykując sprawozdania z Targów.

ruchu wówczas objawy masowości stałej 
Socjalizmu żydowskiego. Objawem takim 
była „giełda" t. j. gromadzenie się masy 
zaagitowanej młodzieży gdzieś na Gęsiej, 
czy Franciszkańskiej i rozprawy publicz­
ne o pewne j godziriee dnia. „Giełda" ta mia­
ła pozory zwykłego harmideru i zebrań, 
ciągłych w tych dzielnicach. Dzięki też 
temu Utrzymała się długo. Tu właśnie to­
czyły się spory programowe — odbywał 
się kdlpartaż „bibuły" i to zazwyczaj nie­
daleko posterunku policji i patrzącego na 
to obojętnie („isz — gałdiat — izwiestno... 
żidy). Niestety, nie mogę z tej dziedziny 
dać żadnych szczegółów, nigdy bowiem w 
bezpośredniej robocie z nią się nie styka­
łem. Nie mogę jednak powieidziieć, żeby 
towarzysze-żydzi, spotykani na konferen­
cjach nie byli sympatyczni. Uderzył mnie 
w nich jeden rys, którego nie znałem zu­
pełnie: był to pewien rodzaj patryotyzmu 
polskiego opartego na przywiązaniu do 
natury i kraju i jakiś patryotyzm fizyczny 
dziwaczny u żywiołu tak par excellence 
szczególnie miejskiego jak robotnik-żyd. 
Patryotyzm ten na wyższym stopniu kul­
tury dawał śliczne postacie, jak np. Józef 
Kwiatek—-zasłużony działacz P. P. S. Do 
takich typów przypuszczam należeli: 
Wahl, Hirszfeld i cały szereg patryotów 
żydów... Z działaczy proletariackich—pa­
miętam krawca—Meira, który kiedyś w dy­
skusji na temat niepodległości Polski, któ­
rej bronił przed es dekiem, rodowitym Po­
lakiem—trzasnął swego przeciwnika w łeb 
stołkiem. Wyróżniał się zaś darem wymo­
wy „Saiul". Mimo że przemawiał wyłącz­
nie w żargonie —- rozumieć można go było 
doskonale, dzięki niezwykłej wyrazistości 
mimiki, akcentów i t. d. Ruch żydowski 
P. P. S. można bodaj uważać za ostatnią 
fazę okresu asymilacji popowstaniowej.
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Oglądam z należytem  skupieniem  noże, 
nożyki, kotły, maszyny i z przerażeniem  wi­
dzę, że centralny pawilon zajął mi aż półtorej
godziny czasu.

Idę w ięc jeszcze rzucić okiem  na cicka- 
Wę altankę ze sztabam i i hakam i f a b r y k i  
„W ęgierska g órka". Po tym pobieżn ie prze­
glądam dział samochodowy zresztą dość 
skromnie rep rez en to w an y  p rzez  przedstaw i­
cielstw a Forda, Fiata, A ustro -D aim lera , i M er­
cedesa i spieszę na  „górkę", gdzie w śród 
pięknych niebotycznych św ierków  Pr.^  
dźwiękach lichej zre sz tą  m uzyczki posilę 
grzeszne ciało przed poob iedn ią  wędrówką.

J. K.

Drożyzna.
Paskarstwo hula!

Chjeny chlebowe żerują na strajku p ie­
karskim , w ykupując chleb w piekarniach, p ra ­
cujących normalnie z powodu przyjęcia w a­
runków  robotników, oraz na rogatkach, k tó- 
Tcmi sprow adzany jest chleb z prowincji. Z 
cennika ogłoszonego przez kom isarjat rządu 
—.pozostają jedynie kpiny. Z tego powo u 
podobno kom isarjat postanow ił zaostrzyć sy­
stem k a r  za sprzedaw anie chleba po w ygóro­
wanych cenach. Zaostrzenie to polega na bez­
zwłocznym aresztow aniu winnych, a nie jak 
dotychczas spisywaniu protokułu, k tóry  był 
załatw iany normalnym trybem . W  dniu w czo­
rajszym na zasadzie tych zaostrzeń areszto­
wano 10 osób — lichwiarzy, oddając ich w  rę ­
ce sędziego śledczego.

Tysiące zdzierają — dziesięciu w pada w 
ręce sprawiedliwości. Czy to niezamało, ̂ pa­
nie Peretjatkow icz?

Magistracka statystyka.
Biuro statystyczne m agistratu w arszaw ­

skiego, opierając się na danych zbieranych 
przez miejskich kom isarzy targow ych stw ier­
dza, iż ceny detaliczne w ubiegłym tygodniu 
kształtow ały  się n a  rynku jak następuje.

W  tygodniu sprawozdawczym ceny na 
rvnku warszawskim  były  niejednolite: dla
niektórych tow arów  utrzymywała, się nadal 
zwyżka, ceny zaś innych uległy dość silnemu 
obniżeniu: Ogólna tendencja była nieco sła­
bsza aniżeli w tyg. paprz. Znaczniejsza zwy- 
zka zaznaczyła się dla kaw y zboz. (+ 6 .0 %), 
ry tu  (+ 5 .8 %), kaszy jęczm. ( + 0 .6 /,,), mięsa 
baraniego (+3.7% ), nafty (+3.1% ) i fasoli 
f+2.8%1- Obniżyły się natom iast między m- 
nemi ceny następujących artyk.: jaj (—8.3%), 
mąki żytn. ( -5 .9 % ), sera ( -4 .3 % ), śmietany 
(— 4.4 %) i mleka (—2 .8 %).

Koszt żywności po nieprzerw anej w  ciągu 
pięciu tygodni zwyżce w ykazał słabą tenden­
cję zniżkową. W  stosunku do tyg. poprz. ob­
niżył się mfcinowicie o 0.30% (tydz. poprz.
+0.33%).

Zaznaczyć należy, iż sta tystyka miejska 
daleka jest często od rzeczywistości, p. kom i­
sarze targowi nie badają cen a notują te, k tó ­
re im dają paskarze. Stąd inne ceny są dla 
Statystyki? inne -  dla kupujących.

Z a p o w i e d ź  nowej zwyżki cen mięsa.
Handlarze mięsni, rozzuchwaleni bez- 

rządu, przejaw ianą w  stosunku do 
; X T Zbo?owycPh, zapowiedzieli komisarja 
paskarzy d ro tcn ie ceny hurtow ej m ięsa o 
towi rząd p p odobno apety ty  paskar-

i gr°o7e poskromić dowóz bydła z Rosji so- 
skie może p , — ;1 df^ rządu związek

Sprawy skarbowe
Budżet roku 1925.

W M inisterstw ie Skarbu rozpoczęły się 
prace nad budżetem  r. 1925.

W  pracach tych pod przewodnictwem p. 
P rezesa Rady M inistrów i M inistra Skarbu. 
Wł. Grabskiego, biorą udz ał Komisarz Nad­
zwyczajny do spraw  oszczędnościowymi, 
przedstaw iciel Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa i dyrektorow ie D epartam entów Min.

I Skarbu.
Omawiane są jrrzedewszystkiem pozycje 

przew idyw anych dochodów. Onegdaj zasta­
nawiano się nad dochodami, jakie spodziew a­
ne są w  r. p. z danin i monopoli, wczoraj roz­
ważano dochody innych Ministerjów.

Fałszywe bilety 50-grc^zojwe.
Pojawiły się w obiegu1 fałszywe bilety zdaw­

kowe 50-groszowe Ostrzegając przed ich przy,- 
mowaniem zaznaczamy, iż falsyfikat jest wykonany 
na papierze miękkim bez połysku i bez znaku1 wod­
nego Tło z linji falistych jest grubsze i nieregu­
larne. Rysunek utworzony z kół giloszowyc i i 
girland z  liści dębowych jest zamazany i u.rzyma 
my w kolorze brudno-czerwonym. Druk i podpisy 
są odmienne, miejscami zamazane, na o wro nci 
zaś stronie biletów litery druku w napisie obowią­
zującym są niewyraźne. Policja jest na tropie a -
szerzy.

JKonopo! spirytusowy-
W dniu 4 października wchodzi w życie usta­

wa o monopolu spirytusowym.
W myśl tej ustawy spirytus, odpędzony w m ie­

siącach wrześniu, październiku, listopadzie i gru 
niu r. b„ podpada już pod przepisy tej ustawy. 
Wobec tego Dyrekcja Monopolu Spirytusow ego  
przystąpi już w  dniach najbliższych do ogłoszenia 
kontyngentu, który nabywać będzie od producen­
tów spirytusu jeszcze w  r. b., poczem ilości, prze­
kraczające kontyngent, będą zwolnione na cis
Port- . M-

W ciągu ub. tygodnia odbywały się w Min.
Skarbu konferencje, mające na celu opracowanie 
rozporządzeń wykonawczych do ustawy o mono­
polu spirytusowym, które ukazać się maią przed 
wprowadzeniem monopolu na obszarze całego pań­
stwa.

Na stanowisko dyrektora Monopolu Spirytu­
sowego zaangażowany został dr. Jan Podkomor- 
ski, b urzędnik b Ministerjum b. Dzielnicy Prus­
kiej, a ostatnio kierownik prywatnej fabryki wó­
dek Winkelhausena w Starogardzie.

Celem pomieszczenia biur Monopolu spirytu­
sowego Min. Skarbu nabyło gmach na rogu Lesz­
na i Rymarskiej, graniczący bezpośrednio z gma­
chem Min. Skarbu i do końca r. b. ma nadbudo­
wać w gmachu tym dwa piętra. Narazie biura Dy­
rekcji Monopolu Spirytusowego mieścić się będą 
w domu nr. 50 na Krak. Przedm. w lokalu zli­
kwidowanego Banku Leśnego.

Jak  niskie są zarobki, w ykażą poniższe 
cyfry:

Kategorja III (chłop) zarabia dziennie 1 
zło ty  20 gr., 1,40, 1,60.

Kategorja II (chłopcy od la t 18—21) za­
rabia dziennic 1 złoty, 1,15, 1,30.

Kategorja III (kobiety i chłopcy do lat 18) 
zarabia dziennie 70 gr., 85 gr., 1.00 zł. 
w zależności od tego, do której grupy należą 
(grup jest trzy).

Pozatem  zarówno mężczyźni jak i kob ie­
ty  otrzym ują deputat żywnościowy, k tóry  w y­
nosi tygodniowo: 15 kg. ziemniaków, 7 litr. 
m leka, 3 i-pó ł klg. chleba, pół klg. kaszy, 1 
klg. grochu, 1 kg. mąki, jedna czw arta klg. 
soli. y

Wyżej podane zarobki, łącznie z depu ta­
tem, w ystarczyć mogą zaledwie na wyżyw ie­
nie i lichy przyodziewek, a  p rzecież robotnik 
sezonowy, pozostający w zimie bez pracy, po­
winien w ciągu lata porobić sobie pew ne osz­
czędności na przeżycie zimy. '

Zarówno niskie zarobki, jak i inne braki 
wydanego orzeczenia winny być w jaknaj- 
krótszym  czasie poprawione — oczywista za­
leżne jest to przedew szystkiem  od samych ro­
botników  sezonowych, od ich solidarności i 
przyw iązania do organizacji.

J, Olszewski.

Lokaut
W u

wieckiej, o < 
handlarzy.

Pasek jajczarski pęka.

W y t a b o „ » .  J J -  » £ *  '„ T ^ k u
cena jaj me W hurcie sprzedawa-
zaznaczyła się zm zka ^  skrzynięi
no wczoraj jaia od 1UO ao 
w  detalu  po 10 gr.

Masło.

' W yśrubowawszy cenę i ^  ^ ^ M ^ z a  
dzielni mleczarskich i jajczarsk.ch P o w y ższa

04 pot Jf5userowego z 5 z t  30 gr fo j ffileczar,
wego -  z 4 zł. 90 gi. do ^  ^  Ą ^  gQ
manego solonego — z ‘i 
gr-

Herbarz paskarzy.
Sąd do spraw  lichwiarskich s aza, z a p  

bieranie nadm iernych cen za n u e ■ -
Zawadzką, właśc. sklepu spozy ^c - r __# (Fil­

trow a 14) oraz 2) Józefę KOr‘0jP’Szeroki Du- 
straganu na t a r g o w i s k u i p r j  bezw zślędneg<

j’ 40 zł. opłat sądo
, . , miesiące bezwzględnegona, — każdą na dwa miesiące sądo.

więzienia, 300 zł. grzywny i zamie-
w sch, 3) Feliksa Gołąba, przekup - Mjocj_ 
J a ! . « o  przy ul. W o lo w e j » . f " 1'
ny -  na dwa miesiące więzienia, Antoniego
wny i 40 zł. op łat sądowych, V  6q
świderskiego, właśc. sklepu sp o ż y w c z e j 
(Twarda 49) na dwa tygodnie więzić ' 
grzywny i 40 zł. opłat sądowyc , _
kę Nelle, właśc. straganu na targowisk ^
ul. Ordynackiej — na 300 zł• ś rzXŴ p ntfoTZel- 
opłat sądowych oraz 6) Wiktor,? 
ską, właśc. sklepu spożywczego (I 
na 200 zł. grzywny i 20 zł. opłat
Nadto wszyscy skazani winni dwu ro . 
głosić treść wyroków na pierwszej 
dwóch dzienników stołecznych oraz, z 
jątkiem  Gołąba. wywiesić sentencję są 
na drzwiach wejściowych swych sklepów 
przeciąg dni 14. (—)

i pram i g ltsi
losliły uregiilswaie.

Od la t kilku Związek klasowy Rob. roln. 
prow adził bezskuteczną w alkę o umowę zbio­
row ą dla robotników  sezonowych. Lecz n ie­
przejednany upór obszarników z jednej stro­
ny, a  niedbalstw o samych robotników  z dru­
giej stawało w poprzek zabiegom Związku.

Aż dopiero w roku bieżącym, w skutek  
niebywałego w yzysku robotnika sezonowego, 
czując aż nadto dotkliw ie swoją krzywdę, p o ­
czął on garnąć się do organizacji, k tó ra  tu ' i 
owdzie przeprow adziła akcje folwarczne o 
polepszenie zarobków  — przew ażnie z dob­
r y m  wynikiem.

Równocześnie Zarząd Główny Związku, za 
pośrednictwem  Min. Pracy, rozpoczął układy 
z obszarnikami o umowę zbiorową dla robo­
tników sezonowych w całej b. Kongresówce.

Obszarnicy pierw otnie wyrazili zgodę na 
zawarcie tej umowy. Był to jednak tylko m a­
new r strategiczny. Chodziło bowiem  obszar­
nikom o przewleczenie układów  poza żniwa, 
by za psie pieniądze mieć robotnika do zbio­
rów.

Znając m etody postępow ania swoich 
przeciwników, Zarząd Główny w momencie 
najgorętszych robót żniwnych zw ołał zjazdy 
ogólne robotników  sezonowych, by módz p ro ­
klamować strajk na w ypadek uchylenia się 
obszarników od zaw arcia umowy.

Jak  przewidywano, ziemianie dali odpo­
wiedź odmowną. Do strajku jednak nie do­
szło, albowiem na skutek przyrzeczenia Mini­
stra Pracy, że w najkrótszym  czasie w arunki 
pracy i płacy robotników  sezonowybh zosta­
ną uregulowane w  drodze rozjemczej,—Zwią- 
Zek odwołał zapow iedziany strajk.

Zgodnie z przyrzeczeniem  M inistra P ra­
cy w dniu 11 b. m. Nadzwyczajna Komisja 
RozjemczA w ydała swoje orzeczenie.

O ile sam fakt zbiorowego uregulowania 
warunków pracy i płacy robotników  sezono­
wych należy pow itać z praw dziw ym  zadowo­
leniem, o tyle rzeczow a strona orzeczenia, 
szczególnie pod względem zarobków  pozosta­
wia, niestety, bardzo wiele do życzenia.

Zw zaw. robotników i robotnic przemysłu pa- 
-pierniczego komunikuje nam:

Dnia 22 sierpnia r.b. Zarząd Tow. Akc „Mir- 
kowskiej Fabryki Papieru" zamknał fabrykę z po­
wodu, jak się wyraził, gwałtu, popełnionego przez 
robotników na osobie dyrektora Nowickiego.

VI rzeczywistości jednak sprawa przedstawia 
się inaczej.

Wobec ogólnego zastoju w przemyśle, robot­
nicy papierni, począwszy od stycznia roku bież., 
znajdowali się w niezmiernie ciężkich warunkach. 
W ciągu siedmiu ubiegłych miesięcy praca trwała 
najwyżej trzy miesiące. Prawie siedmiotygodniowy 
lokaut w lutym i marcu r. b , ogromne obcięcie 
płac przy waloryzacji, redukcja, wreszcie niskie 
płace — doprowadziły robotników do stanu roz­
goryczenia i rozpaczy.

W kilka dni po uruchomieniu fabryki, po 
ostatniej trzytygodniowej przerwie, pewna grupa 
robotników z jednej zmiany, pomijając miejscową 
delegację, udała się do dys. Nowickiego z żąda­
niem podwyżki płac, oraz zapomóg za czas bez­
robocia. Robotnicy, znajdujący się w położeniu 
bez wyjścia, z powodu wzrostu drożyzny, po od­
mowie dyr. Nowickiego zażądali ustąpienia jego 
z fabryki, co też nastąpiło. Na osobie dyr. Nowic­
kiego nie dokonano żadnego gwałtu, ani przemocy,

Wobec powyższego faktu, Zarząd fabryki za­
czął stosować względem robotników represje, wy­
mawiając im mieszkania i t. d.

Na konferencji, odbytej dn. 4 września w In­
spektoracie Pracy 11 okręgu, przedstawiciel Za­
rządu fabryki wysunął, między innemi, żądanie 
usunięcia z fabryki 14 robotników, jak się wyra­
ził: „winnych i niewinnych".

Ogół robotników nadał Zarządowi Związku 
pełnomocnictwo do prowadzenia pertraktacji z Za­
rządem fabryki, celem zlikwidowania zatargu.

Pomimo jednak zwrócenia się Zarządu Związ­
ku do Insp. Pracy i do Zarządu Towarzystwa Ak­
cyjnego „Mirkowskicj Fabryki Papieru", sprawa 
stoi m  martwym punkcie i lokaut trwa nadal. Za­
rząd obstaje bowiem przy swoich żądaniach—ro­
botnicy zaś w żadnym wypadku nie chcą się zgo­
dzić na usunięcie powyższych 14 pracowników.

Strajk piekarzy
trwa.

WŁAŚCICIELE PIEKARŃ UNIEMOŻLIWIA­
JĄ POROZUMIENIE.

Wczoraj do godziny 12 w nocy odbywała 
się w ministerjum pracy konferencja przed­
stawicieli pracowników piekarskich i właści­
cieli piekarń.

Główay inspektor p. Klott przedłożył 
stronom kompromisową propozycję rządową, 
mocą której pracownicy mieliby otrzymać 7 
proc. wskaźnika drożyźnianego, przyznanego 
przez komisję statystyczną za sierpień oraz 
8 proc. podwyżki płac dotychczasowych (ra­
zem 15 proc.).

Przedstawiciele pracowników oświadczy­
li, że mając na względzie interes szerokich 
warstw ludności, pozbawianych obecnie chle­
ba i nie chcąc, by cena jego wzrosła — goto­
wi są przyjąć propozycję rządową, zrzekając 
się swych poprzednich słusznych żądań.

Natomiast właściciele piekarń po długiej 
naradzie dali odpowiedź odmowną, oświadcza­
jąc, że godzą się jedynie na wypłacenie 7 proc. 
wskaźnika drożyźniacego, natomiast co do 

i 8 proc. podwyżki to muszą się namyślić i do­
piero po 2 tygodniach, o ile rząd zgodzi się na 1 
przeprowadzenie nowej kalkulacji cen chleba 
— gotowi będą przyznać ją robotnikom. Wo­
bec' takiego wprost już prowokacyjnego sta­
nowiska właścicieli piekarń, którzy za pomo­
cą rozbicia rokowań chcą zmusić rząd do 
zgody na podwyżkę cen chleba — konferencja 
została rozbita.

Strajk trwać będzie nadal, odpowiedzial­
ność zań ponoszą właściciele piekarń, co 
stwierdził wczoraj na konferencji p. inspek­
tor Klott.

Dziś o godz. 11 rano na ulicy Leszno, na 
podwórzu domu, gdzie mieści się Związek, od­
będzie się wiec pracowników piekarskich w 
sprawie wytworzonej obecnie sytuacji.

\mm\
Jak  widzimy, przedsiębiorcy piekarscy 

wszczęli na całej linji a tak . dążąc do podw yż­
szenia ceny chleba. W  Krakowie, W arszawie, 
a, jak donoszą pism a łódzkie, rów nież i w Ło­
dzi piekarze domagają się pobierania za 
chleb, cen wyższych, niż w ykazują kalkulacje. 
W  Łodzi kierow nik oddziału w alki z lichwą 
oświadczył przedstaw icielom  cechu majstrów 
piekarskich i żyd. stow, majstrów, iż okazało 
się, po zebraniu odpowiedniego m aterjału, że 
chleb w  Łodzi jest droższy o 9 groszy na  bo­
chenku, niż w  W arszawie, a  w edług kalkula­
cji — chleb 2 klg. z 50% mąki w inien koszto­
wać nie drożej, jak 66 groszy. Okazało się ró ­
wnież, że niektórzy piekarze wykazują się 
fałszywemi kalkulacjam i na poparcie wygóro­
wanej ceny chleba.

Przedstaw iciele m ajstrów  oświadczyli na 
to, że o ile kierownik oddziału w alki z lichwą 
nie zgodzi się na wyższą cenę chleba, piekar­
nie zostaną zamknięte, ponieważ m ąka w os­
tatnich czasach poszła w  górę i na posiedze­
niu Zarządu majstrów piekarskich postano­
wiono ceny podwyższyć!

Książki nadesłane.
* P iotr Demkowsld, kpt.: Studia taktyczne z hi­

storii wojen polskich 1918 — 21. Warszawa. 1924. 
Wojsk, tost Naukowo-Wydawniczy.

General Benoit: Fortyfikacja stała podczas
wojny. Z francuskiego .przełożył mjr. S. G., Stefan 
Rowecki. Warszawa, 1924. Wojskowy Inst Nauko- 
wo-Wydawmitzy.

£wowski „zamach*4.
Sjonistyczna „Chwila" we Lwowie otrzy­

m ała od jakiejś „ukraińskiej organizacji woj­
skowej" sensacyjny kom unikat o petardow ym  
„zam achu" na  P rezydenta Rzplitej. W edle 
tego kom unikatu, „zam ach" zorganizow ała 
w łaśnie owa orgahizacja. Spraw ca rzucił p e ­
tardę, a widząc, że „zam ach" nie udał się, 
chciał w ystrzelić z rew olw eru i dlatego nie 
ruszał się z miejsca. Lecz i w ystrzelić mu się 
nie udało. Ale zatrzym anie się na miejsc'.' .i- 
ratow ało go, podczas, gdy część publiczności 
zaczęła uciekać. W tedy włąśnie aresztow ano 
Steigera, k tó ry  z zam achet^ nie ma nic w spól­
nego. Spraw ca „zam achu" obecnie jes: „po­
za niebezpieczeństw em ".

Oto sensacyjna treść kom unikatu. Cała 
ta  jednak historja wydaje nam  się zmyśloną. 
„Zamach" przy pomocy nieszkodliwej p e ta r­
dy  — a  potem  „zamiar strzelania, p jd ezas  gdy 
już p e ta rda  padła  za powozem P re z tć e n ta — 
są to rzeczy zgoła niepraw dopodobne Bądź 
co bądź, spraw a ta  musi być zbadana dokład­
nie.

Tymczasem — Steiger staje jutro, to jest 
w  poniedziałek, przed sądem doraźnym. 
Zwracaliśmy już niejednokrotnie uwagę na 
skandaliczne, niezgodne z praw em  nadużyw a­
nie sądów doraźnych. W  danym w ypadku 
mamy do czynienia w łaśnie z takim  naduży­
ciem. Za rzucenie petardy, k tó ra  padła za 
powozem i w edług orzeczenia biegłych nio 
mogła wyw ołać poważniejsze szkody — po­
ciągać przed sąd doraźny i szafować karą  
śmierci — jest to z poczuciem praw a i spra­
wiedliwości zupełnie niezgodne.

W  zw iązku z artykułem  naszym p. t. 
„Komedja ochrony em igrantów " z dn. 9 b. m. 
U rząd Emigracyjny nadsyła nam kom unikat, 
w  którym  w łaściw ie nic nie wyjaśnia i żadne­
go naszego zarzutu nie odpiera. Nie w spom i­
nając ani słowem o ciężkiej doli emigranta, 
U rząd Emigracyjny omawia ty lko kw estję t. 
zw. konw ojentur i przyznaje otwarcie, że fun­
kcje te  pow ierzane są ze względów oszczęd­
nościowych (I!) urzędnikom  różnych ministe­
rjów, udającym się zagranicę w celach choćby 
urzędowych, ale nic wspólnego z wychodź- 
twem niemających. Je s t to  w prost niesłycha­
ne, by kw estję emigracji traktow ać, jako do­
datek  do innych spraw  i robić na niedoli w y­
chodźcy oszczędności, można sobie w yobra­
zić co w arte  są raporty  konw ojenta, niemają- 
cego żadnego pojęcia o rzeczy, o której pisze.

Z całego kom unikatu U rzędu Emigracyj­
nego zasługuje na uwagę ostatni ustęp:

Urząd' Emigracyjny zasadniczo nie znaj­
duje przeszkód, aby od czasu do1 czasu w  cha­
rak terze  konw ojentów  wyjeżdżali p rzedstaw i­
ciele instytucji opiekuńczych nad em igranta­
mi i robotnicam i, oczywiście po przedstaw ie­
niu kandydatów  do zatw ierdzenia Urzędu.

Robotnicy! Popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Z kół zbliżonych do Związku Zawodowego Nau­
czycielstwa Polskich Szkól Średnich komunikują 
nam:

W końcu sierpnia r. ib zjawiło się rozporzą­
dzenie Rady Ministrów, cofające zwrot wpisowego 
za dzieci urzędników państwowych, uczęszczają­
ce do skół średnich prywatnych kategorii C Roz­
porządzenie, wydane dopiero w początku roku szkol­
nego, naraziło liczne rodziny urzędnicze na ko­
nieczność zrezygnowania z kształcenia swytfh dzie­
ci w bieżącym roku szkolnym lub na kłopoty, zwią­
zane z przenoszeniem dzieci do szkół innych, Nie­
zależnie od tego rozporządzenie powyższe zupeł­
nie nieoczekiwanie podrywa byt licznych szkół i 
nauczycieli, zaangażowanych jeszcze w końcu ze­
szłego roku szkolnego. W związku z tem rozpo­
rządzeniem przedstawiciele Rńd Pedagogicznych 
szkół wymienionych, zebrani ną specjalnem posie­
dzeniu w lokalu Związku Zaw. Naucz. Polsk. Szkół 
Śrcdn w dniu 10 b, m założyli energiczny protest 
przeciwko takiemu lekceważeniu interesów mło­
dzieży i nauczycieli i postanowili za pośrednict­
wem Związku interwenjować u czynników rządo­
wych i w Sejmie, w celu conajmniej odroczenia te ­
go rozporządzenia na jeden rok i stworzenia mo­
żliwości nowego jesżoze zakwalifikowania szkół 
przez Kuratorjum.

Z k i s i . pow iatow ai Kasy H i y t i t .
Dnia 13 b. m. odbyły się w ybory do za­

rządu  Powiatowej Kasy Chorych z następują­
cym wynikiem. Kandydaci z listy P. P. S. o- 
trzymali 12 głosów, kandydaci z listy kom u­
nistycznej — 9, kandydaci z listy Ch. Dem. 
—  8 -

W obec tego, żc nasunęły się w ątpliw o­
ści co do podziału m andatów  w  stosunku do 
ilości otrzym anych głosów, spraw ę podziału 
m andatów przekazano Urzędowi Ubezpieczeń 
dla rozstrzygnięcia. W  wolnych wnioskach 
przew odniczący frakcji P. P. S. złożył w imie­
niu frakcji oświadczenie, przedstaw iające zna­
ne ogólnie postulaty  naszej partji w  tej dzie­
dzinie asekuracji społecznych, której w yra­
zem jest Kasa Chorych.

M  S. P . l .  j ś w i o d a m i r  
Mirzy.

Enperowskie Zj-cd. Zaw. polskie, które na nie­
dzielnym wiecu kolejarzy w Warszawie, taką po­
niosło klęskę — chwyta się najbardziej karkołom­
nych środków, byle tylko firmę swą wśród koleja­
rzy jakoś podtrzymać. Że do środków tych należy 
przede w szystkietn najpospolitsze pod adresem Z. Z 
K.. oszczerstwo — rzecz jasna

Oto parę przykładów: agitator Z Z. P. Nowa­
kowski rozsiewa po linii takie np. idjotyczae bajki, 
że pos. tow. Kuryłowićz na konferencji w sprawie 
emerytury dla nieetatowych miał jakoby się wyra- 
izić, iż „kolejarze za czasów okupacji paśli bydło“, 
żo więc emerytura im się „nie należy’ .

Celem przygwożdżenia tych bredni tow  Kury- 
łowicz zwrócił się do Min. K., które to konferencje

J. ZERKOWSKL

tmtu sp iS s ie te a
ia lilii i Selyji.

i .
Z inicjatywy związków spółdzielczych w 

W arszaw ie, w sierpniu r. b. została zorgani­
zow ana w ycieczka do Anglji i Belgji. Celem 
jej było zwiedzenie m iędzynarodowej spół­
dzielczej w ystaw y w Gandawie, w ystaw y 
wszech-brytyjskiej w  W embley, oraz słynnej 
hurtow ni spółdzielczej w M anchester. W y­
cieczka objęła do 100 osób i ze względów 
technicznych została podzielona na 3 grupy. 
W  pierwszej uczestniczył autor tego spraw oz­
dania.

Z W arszaw y wyruszyliśmy 11-go sierpnia 
w  poniedziałek o 6 pp. Z rana stajem y w  Zbą­
szynie. Tutaj następuje szczegółowa rewizja 
i w krótce potem  znajdujemy się na pierwszej 
stacji niemieckiej Stentsch. Nowe urozm aice­
nie — druga rewizja, bardziej szczegółowa. 
W reszcie o godz. 4 pp. — Berlin. Niemcy bio­
rą  nas za partję  emigrantów, jadących na ro ­
bo ty  do Francji — szykanują, nie chcą puścić 
do m iasta. Po wyjaśnieniu charak teru  w y­
cieczki znajdujemy się w reszcie na ulicach 
Berlina. Tutaj mały „tour" samochodami po 
mieście. M iasto Fryderyków  i Wilhelmów. 
Jakże  ciąży na nim pruski militaryzm i jaki 
ciężki charak ter m u nadaje. Te domy jedna­
kie, pod rząd stojące — niby jakieś kompanje 
piechoty, te  pomniki praw ie wszystkie w znie­
sione na znak m ilitarnych zwycięstw, głoszą­
ce chwałę Niemiec i Prus. Porządek jednak 
w zorow y i czystość imponująca.

O godz. 7 wieczorem wyruszamy dalej 
f rankiem  stajemy w Kolonji. Tutaj zwiedzenie 
słynnej gotyckiej katedry i przejażdżka po 
mieście.

A dalej elegancka, strojna Brukselła — 
słoneczna, hałaśliw a Ostenda ze swą plażą 
pełną międzynarodowego, różnojęzycznego

.urządzało z prośbą o stwierdzenie w drodze spe­
cjalnego dochodzenia, czy on (Kury to wic z) kiedy i 
przy jakiej sposobności podobnych wyrażeń użył. 
Otóż M K. po protokularndm przesłachaniu swych 
delegatów, którzy w konferencjach tych urzędo­
wo brali udział, st ref p. Skali (nacz. W -łu zabezp.) 
który konferencjom przewodniczył i st. kontrolera 
p Zakrzewskiego, który prowadził protokół, nade­
słało na ręce tow. Kuryłowicza .pismo stwierdzają­
ce, że ani pos. Kuryłowićz ani żaden z uczestniczą­
cych w konferencjach delegatów związków, nie u- 
ży! po]d!obnych wyrażeń ani też wpgóle żadnych te­
go rodzaju, które mogłyby kogokolwiek obrazić 
lub dotknąć.

Idjotyczne kłamstwa Z. Z P zostały urzędowo 
napiętnowane, Ale prezes Z. Z. P. Nowakowski 
puszcza się na „kawały1* jeszcze rozpaczliwsze 

Oto po niedzielnej klęsce, której świadkami 
było ok. 2000 kolejarzy, rozlepił on po Warszawie 
znowu sążniste afisze, w których „zawiadamia ’, iż 
Z Z. P. na niedzielnym wiecu odniosło „niebywały 
tryumf" (!!), że pos. Kuiryłowiczowi i tow Grylow- 
skiemu wiec nie dał ani mówić, ani się usprawiedli­
wić, że rezolucja Nowakowskiego została entuzja­
stycznie uchwalona — itp błazeństwa.

Nadto zmśptyfikowal Nowakowski niektóre pi­
sma warszawskie, ogłaszając w nich, jako „uchwa- 
loną‘‘, swoją dwukrotnie przez wieje odrzuconą re ­
zolucję... —

(Ci kolejarze, co byili na wiecu, po przeczytainu 
tvch afiszów, nabiorą tego, zupełnie już poważnego 
przekonania, że nieszczęsny agitator enperowski, 
po „tryumfie" niedzielnym, nadaje się już tylko — 
do szpitala warjatów .

Z Miedzyiar. Zjazdu studentów.
Onegdaj odbył się w Radzie Miejskiej raut z 

powodu Zjazdu. Zaproszony, jako gość, pro! Wol­
nej Wszechnicy, tow. R. Minkiewicz wygłosił prze­
mówienie w języku francuskim, gorąco oklaskiwane 
przez słuchaczów

Zaznaczywszy na wstępie, że przemawia nie 
jako profesor, lecz jako kolega starszy i jako czło­
wiek, który żył, cierpiał i myślał, tow. Minkiewicz 
podał zebranym cztery zasady życiowe, prosząc o 
przejęcie się niemi najgłębsze.

1-a Z Mickiewicza „Ody do mfodości1: W 
szczęściu wszystkiego są wszystkich cele”

2-a na wypadek niepowodzeń życiowych, z 
Pasteura: „nic dbajcie o to, co dziś o was mówią, 
lecz co o was mówić będą za lat sto’ , — oraz z 
nieszczęsnego kaleki, angielskiego poety Henley'a: 
„może los skrwawić głowę moją, lecz ugiąć jej nic 
zdoła*'.

3-a na wypadek zbyt wielkiego powodzenia, 
np stanięcia u szczytu władzy, z Leonarda da Vin­
ci: „niemasz większego władztwa nad władanie so­
bą samym’ — i z poety staroiapońskiego Kukai:
„wszystko przemija, jak woń i barwa’ , pomnijcie 
więc, że i wasza władza jest przemijająca; bądźcie 
sprawiedliwi, braterscy i równi w postępowaniu 
dla wszystkich.

4-a wreszcie, z dawnego poety hiszpańskiego 
di Casa Olesa: „nie dajcie rozproszyć się na marne 
skarbowi młodych serc waszych", nie zmarnujcie 
kipiącej w nich szlachetności, zapału i szczytnych 
porywów!

Ćo niezwykle było istotnie i tak  trafnie do wie­
lonarodowego środowiska dostosowane, to cy­
towanie tych zasad w oryginałach po francusku, 
włosku, angielsku, hiszpańsku i nawet po japońsku,

tłum u i morze.... droga na  Doover do Londy­
nu. Morze spokojne, kołysze łagodnie, budzi 
zaufanie. Po trzygodzinnej podróży morskiej, 
dojeżdżamy do Duvru. W ysokie i skaliste po- 
brzeże Anglji czyni na nas w rażenie, zda się 
patrzeć na przybyszów dumnym wzrokiem . 
Kraj to  dla większości nas nieznany, lekka 
mgła otula go — w yłania się zwolna, nastraja 
w szystkich poważnie,budzi ciekawość. Na sta ­
cji w  Londynie wita nas korespondent „Ro­
botnika" tow. J . Szapiro oraz przedstaw iciel 
Robotniczego Turystycznego Stow, w Londy­
nie (W. T. A. )

C ztery dni wyznaczone w m arszrucie na­
szej na  zwiedzenie Londynu i wystawy 
w szechbrytyjskiej w W em bley mogą dać za­
ledwie. powierzchowne w rażenie z tego ol­
brzymiego miasta. Naogół Berlin to szereg 
żołnierzy — T.ondyn olbrzymie środowisko 
kupców, bankierów , przem ysłowców — roz­
siadłe na tradycji starej ku ltury  anglosasów. 
N aturalnie zwiedzamy przedew szystkiem  naj­
starszą dzielnicę City, w  której koncentruje 
się finansjera Anglji: Giełda, Bank Angielski, 
oraz najpoważniejsze firmy handlowe. Ude- 
Tza nas zupełny brak  lokomocji konnej na u- 
licach, m ałe c a b y  znikły, w yparły je samo­
chody i basy, ciągnące się nieprzejrzanym  
sznurem. Poza tem  Londyn przecina w wielu 
k ierunkach kolej podziemna. Ruch uliczny na 
takiej Picadilly S treet, Strand, Oxford i in­
nych jest niesłychany — z niczem porównać 
się nie dający.

W City w dzień pracuje 1.500.000 ludzi, 
w nocy mieszka tylko 40.000 osób. W szystko 
to rozjeżdża się na krańce miasta, gdzie są 
położone małe m ieszkalne domki jednopię­
trowe, oddzielne dla każdej rodziny, z nie- 
wielkicmi ogródkami przy każdem. W  dziel­
nicach hych znowu mało jest sklepów  i w arsz­
tatów. Produkty spożywcze dostarczają pie­
karze i m asarze wprost do domów.

Lecz oto W estm inster, jedna z najstar­
szych dzielnic Londynu. Widzimy tutaj w spa­
niały gmach parlam entu angielskiego oraz 
słynne opactwo W estm insterskic, rozsiadłe

w tym ostatnim wypadku posiłkując się kartką, z 
której tow Minkiewicz odczytał znakomity ośmio-
wiersz japoński p. t. lroba.

POSIEDZENIA KOMISJI.
Wczoraj o godz. 10 rozpoczęła obiady komi­

sja finansowa pod przewodnictwem skarbnika C.I E., 
p. Ivison Macadama (Anglja). Przedmiotem obrad 
było rozpatrywanie w dalszym ciągu raportów fi­
nansowych poszczególnych krajów. Posiedzenie 
swe komisja zakończyła o godz. 13

Również wczoraj rano odibyło się pod przewod­
nictwem p. Van Leara (Bełgja) posiedzenie komi­
sji propagandy Komisja uchwaliła przyjąć Węgry 
na członka rzeczywistego do C J  E. Następnie o- 
mawiano sprawę Rosji sowieckiej i emigracyjnej. 
Ostatecznej decyzji w tych 'sprawach nie powzięto 
W dalszym ciągu rozpraw rozpatrywano prośbę 
Gruzji i Bułgarii o przyjęcie do C.I.E na członków 
rzeczywistych. Dalszy ciąg posiedzenia po południu

W POZNANIU.
Wczoraj rano przybyła do Poznania wycieczka 

delegatów na drugi KongTes C. I E w liczbie oko­
ło 40-u osób {Francuzi', Anglicy, elaoin shrdluetao 
Czesi, Duńczycy, Łotysze i Estończycy). Wyciecz­
kę powitał na dworcu rektor Dobrzycki oraz w 
imieniu młodzieży akademickiej p. Gacczyński W 
imieniu gości zagranicznych w serdecznych sło­
wach podziękował za przyjęcie p. Kekelband {Belg). 
Wycieczka przed południem zwiedziła miasto, wie­
czorem zaś była obecna na bankiecie, wydanym 
na ich cześć przez magistrat m Poznania Reszta 
wycieczki w liczbie 50 osób przyjeżdża dziś.

AKAD. IGRZYSKO SPORTOW E.
Uroczyste otw arcie Akadem ickich Igrzysk 

Sportow ych nastąpi w  środę dn ia  17 -września 
o godzinie 3,30 pp. w Parku  Sobieskiego w  o- 
bccności przedstaw icieli rządu, państw  zagra­
nicznych, miasta, oraz rek to rów  i profesorów  
wyższych uczelni.

W  WILNIE.
W czoraj rano przybyła do W ilna wyciecz­

ka uczestników  II kongresu C. I. E., pow itana 
na dw orcu przez specjalnie utw orzony kom i­
te t przyjęcia gości. W ycieczka składa się z 
kilkunastu przedstaw icieli studentów  Anglji, 
Bułgarji, Czechosłowacji, Rumunji i Turcji. Po 
zwiedzeniu historycznego kościoła w  Ostrej 
Bramie goście rozjechali się do przygotow a­
nych dla nich zawczasu lokali, gdzie spożyli 
śniadanie. W ieczorem odbyło się na  cześć 
gości przedstaw ienie w  tea trze  polskim, n a ­
stępnie zaś przyjęcie, w ydane w  Resursie O, 
bywatelskiej.

Kronika polityczna.
RADA MINISTRÓW.

W  środę dn. 17 b. m. odbędzie się posie­
dzenie Rady ministrów. Na porządku dzien­
nym om awiana będzie spraw a bezpieczeństw a 
szych ustaw , k tó re  w  październiku mają być 
wniesione do Sejmu. Poza .porządkiem dzien- 
r ym omaw ai będzie spraw a bezpieczeństw a 
na kresach i nasza polityka zagraniczna.

Dowiadujemy się, że w najbliższych dniach 
prem jer G rabski zwoła K om itet Polityczny R a­
dy m inistrów dla omówienia spraw  zw iąza­
nych z położeniem  kościoła prawosławnego w 
Polsce.

Spraw y te wczoraj były przedm iotem
f

szeroko i wznoszące swe strzeliste  gotyckie 
wieżyce. Je s t to  miejsce koronacji królów, tu ­
taj też spoczywają prochy wielu znakomitych 
ludzi, uczonych itd. Objeżdżamy następnie 
dzielnice: W ellington, Tower, przejeżdżamy 
przez zwodzony most Tow er Bridge.

Po południu zwiedzamy oddział herba­
ciany hurtow ni spółdzielczej w  Londynie. W i­
dzimy tutaj przy Lcman S tree t olbrzymią pa- 
czkarnię i sortownię herbaty. Fabryka ta 
paczkuje tygodniowo 1.000.000 f. herbaty, 
t. j. V «  całej konsumeji Anglji. Widzimy, że 
w tak  ważnym produkcie kooperacja zrobiła 
poważny wyłom w  handlu prywatnym . Na 
przeciw  położony jest oddział bankow y hur­
towni. Anglicy przyjmują nas życzliwie h er­
batką. Następują pow italne przem ówienia z 
jednej i drugiej strony.

W ieczorem  zwiedzamy pośpiesznie Skw er 
Trafalgarski, katedrę katolicką, kościół św. 
Pawła, Piccadily, Oxford — te najbogatsze 
i najwytworniejsze zakątki i zabytki Londynu.

Drugiego dnia wycieczka rusza celem 
zwiedzenia gmachu Parlam entu. Słynna Izba 
Gmin i Izba Lordów mieści się we w spania­
łym gmachu gotyckim. Sale jednak w ew ­
n ątrz  są skrom ne i ciasne.

W  Londynie zwiedzamy słynne British 
Muzeum z bibljoteką o 5,000,000 tomów, za­
chwycamy się zielenią traw ników  H yde-par- 
ku. W ysłuchujemy tu wieczorem  szeregu 
mówców, kórzy z zaimprowizowanych trybun 
przem awiają do tłum u; tutaj mówi jakiś p ro­
pagator katolicyzmu, tam jakiejś nowej sekty 
religijnej, tu ktoś z Armji Zbawienia wygłasza 
przemówienie, gdzieniegdzie słyszymy socjali­
stę. Po przem ówieniach grupy śpiewają melo­
dyjne pieśni religijne. N ikt tutaj nikomu nie 
przeszkadza, wszędzie zupełna swoboda wy­
powiadania się.

Z kolei wyruszamy do W embley. W ysta­
w a w W embley, to zbiór całego wysiłku i do­
robku cywilizacyjnego metropolji i kolonji 
Anglji. Teren wystawy, położony w  jednej z 
dzielnic Londynu, jest podzielony na szereg 
pawilonów, z k tórych najważniejsze są: pałac

dłuższej konierencji p. prem jera z m etropolitą 
prawosławnym  Djonizym.

KONFERENCJA PREM JERA  Z MINI­
STRAMI.

Prem jer G rabski przyjął wczoraj m inistra 
Hubnera, k tóry  poinformował prem jera o 
śledztw ie w  spraw ie rzucenia petardy  za po­
wozem Prezydenta we Lwowie.

Również wczoraj prem jer G rabski konfe­
row ał z m inistrem  Sikorskim w spraw ie orga­
nizacji najwyższych władz wojskowych, w 
sprawie budżetu M. S. Wojsk, i ochrony gra­
nic wschodnich.

W SPRAW IE KREDYTU DŁUGOTERMI­
NOWEGO.

W czoraj pod przew odnictw em  prem jera 
Grabskiego odbyła się konferencja w sprawie 
kredytu  długoterminowego. W konferencji 
wzięlj udział: dyrek to r Banku Polskiego, p. I 
Karpiński, dyrek to r Banku Gospod. Kraj. i  

Sieczkowski, senator Adamski, w icedyrektor : 
Banku Polskiego M łynarski, naczelnik wydzia­
łu monopoli państw , min. skarbu p. Głowacki, 
naczelnik w ydziału kred. min. skarbu W ojt­
k iew icz i p. Glinka, prezes Tow. Kred. Ziem­
skiego.

SPRAW A SAWINKOWA.
W ychodzący w W arszaw ie dziennik ro ­

syjski „Za Swobodu”, niegdyś organ Sawin- 
kowa, wciąż jeszcze miał wątpliw ości co do 
zeznań Sawinkowa. W czoraj jednak dziennik 
ten otrzym ał wiadomość, żc korespondent 
„New-York Times", znający doskonale język 
rosyjski, był obecny podczas procesu Sawin­
kowa (zapewne tylko na ostatnicm  posiedzc- 
niuf, na k tóre  ściągnięto kilku koresponden­
tów  zagranicznych i potw ierdza wiadomości, 
podane przez urzędów ki sowieckie.

ŚLEDZTWO W  SPRAW IE MORDU PRZE­
MYSKIEGO.

„G azeta Lw ow ska’’ pisze:
W związku z prow adzonem  przez policję 

śledztwem  w  spraw ie zam ordowania dyrck-. 
to ra ukraińskiego seminarium iżeńskiego w  ; 
Przemyślu, Sofronjusza M atwijasa, ekspozytu­
ra  policji śledczej w Przem yślu aresztow ała j  
profesora gimnazjalnego Teodora Polichę, ucz- 
niów gimnazjalnych Dużego i N clircbackiego 
i uązennicę 8 kL gimnazjum, Hannę Hanczy- 
kiewiczównę. Policja stw ierdziła, iż u aresz­
towanego Polichy jeden z m orderców  zrzucił 
skrwawioną bieliznę i przebrał się w  świeżą, 
dostarczoną przez Polichę. Spraw ców  zbrod­
ni dotychczas nic schwytano. Śledztwo trw a.

ROKOW ANIA POLSKO - GDAŃSKIE.
W  poniedziałek dn. 15 b. m. rozpoczną 

się w  G dańsku rokow ania pomiędzy Polska
a w. m. Gdańskiem, w celu uregulowania 
wszystkich dotąd  niezałatw ionych kw estji 
spornych, dotyczących polskich kolei pań­
stwowych, na obszarze w. m. Gdańska. W  ro ­
kowaniach wezmą udział delegaci Ligi Naro­
dów. Ze strony polskiej uczestniczą podse­
k retarz  stanu inż. E berhardt, w icedyrektor 
departam entu  ruchu Moskwa, naczelnik w y­
działu towarowego Chodkiewicz oraz kierow ­
nik refera tu  taryfowego dr. Lechniowski. N ie­
obecnego kom isarza generalnego Rzplitej Pol­
skiej w  G dańsku S trassburgcra, zastępow ać 
będzie naczelnik w ydziału kom isarjatu  gene-

przemysłowy, pałac techniczny, pałac sztuki, 
kolonje: Kanada, A ustralja, Indje, Nowa Ze- 
landja, Burma, W schodnia i Zachodnia A fry­
ka  i w iele wiele innych. O drębne zajmuje 
miejsce pawilon, gdzie wyświetla się wieczo­
rem  w  obrazach kinem atograficznych histo- 
rję Anglji, Kolonji, rozwój przem ysłu i tech­
niki. Z boku położony wielki park  zabawy.

Cała w ystaw a jest tak  skonstruow ana, 
że unaocznia zdobycze techniki przem ysłu 
i dorobku cywilizacyjnego w W ielkiej B ryta- 
nji i Kolonjach. W  jednym z pawilonów w i­
dzimy ciekaw ą mapę, w yobrażającą obie pół­
kule ziemskie, z lądami i góranti, oceany są po­
k ry te  lekką w arstw ą wody. Po wodzie k rą ­
żą stateczki, dające wyobrażenie, jak krąży 
po całym świecie flota brytyjska. Na drutach 
nad lądem szybują m aleńkie aeroplaniki, w y­
obrażające flotę pow ietrzną Anglji. W paw i­
lonie przemysłowym widzimy cały proces 
pracy  w przędzalni wełny, począwszy od o- 
czyszczania wełny, a skończywszy na eleganc­
kich sklepach, gdzie na miejscu zaraz sprze­
daw ane są tow ary z owej fabryki. W  innych 
dziedzinach przem ysłu widzimy podobne po­
kazy. W  pawilonie technicznym można obej­
rzeć w ielkie arm aty, wagony pullmanowskie 
najnowszego typu z łokomatywami, w szyst­
kie rodzajp urządzeń elektrycznych, kopalnię 
węgla, rozm aite rodzaje kół rozpędowych fa­
brycznych oraz wiele innych zdobyczy tech ­
nicznych. Każdy pawilon, w yobrażający ko- 
lonję, daje całkow ite pojęcie, jakiemi bogac­
twami Kolonja ta rozporządza, jaki ma prze­
mysł, jakie są p taki, zw ierzęte, ryby, jakie 
płody kopalniane, zbiory itp. W  pawilonie A- 
ustralji widzimy stosy owoców, pomarańczy 
okazy bydła, owce, rudy, próbki metali, itd. 
Tutaj znowu K anada wystawia swe bogactwa 
naturalne, w yświetlane również na ekranie 
kinematograficznym, tam znów inna kolonja. 
F rekw encja na wystawie olbrzymia, p rzek ra­
czająca 120,000 osób dziennie. Koszt urządze­
nia wystawy wyniósł 30.000.000 f. szt. (700 
miljonów złotych).



Mr. 252 R O B O T N I K  niedzidla, 14 września 1924 r.

rolnego p. Lalicki. Delegacja polska wyjecha­
ła do Gdańska 12 b. m. wieczorem.

ODWIEDZINY TOW. MORELA.
Wczoraj przybył do Warszawy poseł do 

parlamentu angielskiego z ramienia ,,Partji 
Pracy" i redaktor pisma „Foreign Affaires" 
(sprawy zagraniczne), tow. E. D. Morel kon­
ferował z tow. Barlickim. Dziś oćfbędzic się 
dalszy ciąg konferencji. W poniedziałek tow. 
Morel udaje się do Wilna.

MIN. PRACY A PRACOWNICY UMYSŁOWI 
W dalszym ciągu swoich starań w sprawie pań­

stwowych pracowników kontraktowych, Zrzesze­
nie Polskich Pracowniczych Związków Zawodowych 
złożyło w dniu 13 b. m p Ministrowi Pracy i Op, 
Spoi. memorjal, uzasadniający konieczność stoso­

wania również wobec tej kategorji pracowników 
państwowych trzymiesięcznego uprzedzenia wrazie 
zwolnienia z zajmowanej posady, lub w braku tego 
uprzedzenia — trzymiesięcznego odszkodowania, 
co powszechnie jest w stosunkach prywatno-praw- 
•nych «tosowane; przyczem Zrzeszenie występowa­
ło tu w sprawie zasadniczej — niepogarszania przez 
stwarzanie niebezpiecznego precedensu w stosun­
kach pracowniczych warunków ustalonych prawem.

Równocześnie delegacja złożyła p Miinstrowi 
memorjal w sprawie rozciągnięcia obowiązującej w 
Rzeczypospolitej ustawy o urlopach na Górny 
Śląsk, czego domaga się ogól pracowników ślą­
skich Pan Minister, uznając pokrzywdzenie wy­
mienionych kategorii pracowników umysłowych, 
przyrzekł przedstawione -sprawy potraktować przy­
chylnie.

TELEGRAMY.
Liga Narodów.

Genewa, 13 września (teł. własny). — 
Breitscheid oświadczył Niedziałkowskiemu, że 
zdziwiony jest wrażeniem swego odczytu w  
kołach polskich: nie miał na myśli możliwo­
ści zmiany granicy wschodniej Niemiec na 
drodze wojennej. Powiedział tylko, że z wej­
ściem Niemiec do Ligi może powstać możli­
wość wszczęcia przyjaznych, pokojowych (?!!) 
rokowań w tej sprawie. Socjaliści niemieccy 
wystąpiliby stanowczo przeciwko wszelkiej 
próbie wywoływania zatargu o granice polsko- 
niemieckie. Ułatwienie przez Polskę stosun­
ków gospodarczych między Rzeszą a Prusa­
mi wschodniemi uczyni sytuację łatwiejszą. 
Pokojowe stosunki niemiecko .  polskie uwa­
ża za podstawę pokoju we wschodniej Euro­
pie,

Litwini skompromitowani wycofaniem  
wniosku „wileńskiego", ośmieszeni skargą do 
Prezydjum za niedopuszczenie do podkomisji. 
Sprawa wileńska uchodzi za ostatecznie zli­
kwidowaną.

Skrzyński w komisji rozbrojeniowej w y­
głosił rozumną mowę, dającą konkretne wska­
zania dalszej pracy. Wybrany został do waż­
nej podkomisji, ustalającej ostateczny tekst 
uchwały rozbrojeniowej.

J. S.
(Zdziwienie tow. Breitscheida budzi w 

nais raemndejsze zdziwienie. Jaikże to hrzmi 
dziwacznie i niepoważnie: przyjazne i po­
kojowe rokowania o zmianę ustalonych gra­
nic na niekorzyść i z wielką krzywdą Pol­
ski. Żadne wykręty nie zmienią faktu, że 
byłaby to rozmowa bardzo nieprzyjazna i 
b a rd zo  n iep o k o jo w a . Do pokoju i p rzy ja­
źni me prowadzą żądania w  istocie swojej 
wojenne. Do wywodów tow. Breitscheida 
wrócimy jeszcze, uważając je za wysoce 
szkodliwe dla sprawy pokoju. Redakcja).

KO M ISJA ROZBROJENIOW A.
Genewa, 13 września, (PAT.) Na po­

siedzeniu komisji rozbrojeniowej przedsta­
wiciele Urugwaju, Brazylji, Rumunj i, Da­
nii i Szwecji oświadczyli, że przyjm ują od­
nośny projekt Ligi. Minister Duca nallegał 
na konieczność układów regjonallnych. 
Przedstaw iciel Danji Munch wskazywał na 
konieczność przeprowadzenia rozhrojęntta. 
Branting podkreślał niemożliwość udziela­
nia pomocy wojskowej, wypowiadając się 
za
Brazylji

Delegat Francji

po.nocy ■woj'Mcowwj, - j r  
pomocą ekonomiczną. Przeds 

tyli i aprobował tezę francuską. 
ń*l«ta.t Francji Jcuhaux wyk

Przedstawiciel 
ską.
wykazał, ż-3

projekt o wzajemnej pomocy me przyczy- 
Się do powiększenia ciężarów wo,sko- 

ych. Arbitraż — zdaniem detlegata Fran
,i __ „ jc wyklucza wcale sankcji. Narody 
sowirmy być poddane sankcjom prawnym,
A  nomiicznvm i finansowym, ewentualnie

Jouhaiux

ni
wy 
eji
p.
ckcziomifcznym
również sankcjom wojskowym.
Wysunął myśil kontroli przez Ligę Narodów 
traktatów h a n d lo w y c h  i politycznych, do­
póki nie zostanie utworzona międ^ynar o-
wa rada. ekonom iczna.

DYSKUSJA 
W  SP R A W IE  RO ZBRO JENIA.

Genewa, 13 września. ^
siejszem  posiedzeniu komisji roz . je 
wej delegat holenderski, Lon1 on’ '
czył, że zdaniem jego odrębny p Ś
rancyjny jest ^ y t e c z n /  pc-mewaz p̂ - 
t i  N arcdow zawiera w szysuue s
gwarancje- M ówca dodaje, że naw ,
zie wprowadzenia arbitrażu pewne san cje

dziedzinie rozbrojenia W ęgry zx̂ ° . n,
ko więcej, aniżeli tego wymaga od “
tat w  Trianon i b e z p i e c z e ń s t w o  na 
D o powszechnego rozbrojenia w ęgry  P , _  
stąpią tern chętniej, gdy uczynią °  J 
cześnie w szystkie inne państwa.

N astępnie zabrał głos minister Y*1
ski, który przypomniał, że  Polska o oc 
jest państwam i, nienależącem i jeszcz 
Ligi Narodów, wobec czego musi RrZC^ _  
w szystkiem  mieć zapewnione bezprecz 
stwo, dooiero później Polska m oże się ro 
broić. W reszcie minister wypowiada się 
ża układami regjcnalnvm i.

Przedstaw iciel Irlandji, Fitzgeral . 
iw iadcza, że narody w poszukiwaniu ez 
jieczeństw a uciekają się do zbrojenia.

Inni m ówcy witali m vśł o arbitrażu, ja- 
uzupełnieniu paktu Ligi N a io  ow.

Genewa, 13 września, (PAT.). Komisja 
d la spraw rozbrojenia ukończyła w s ę 
przed poł. ogólną d y s k u s j ę  nad kwestjami 
bezpieczeństwa i ograniczenia ^ I ^  oraz 
ustanowiła komisję, złozoną Z 12-tu 
ków, która zajmie się wyjaśnieniem f i o ł ­
ku pomiędzy pojęciami arbitrażu, bezpie­
czeństwa i rozbrojenia, a  zarazem utrzy­
maniem kontaktu z komisją prawniczą, k tó­
ra  obecnie bada kwestję obowiązkowego a r­
bitrażu,

K O M ISJA POLITYCZNA.
Genewa, 13 września. (PAT ). O wczo­

raj szem posiedzeniu komisji politycznej o- 
trzymujemy następujące dalsze szczegóły: 
Komisja polityczna rozważała sprawę przy­
jęcia w skład, podkomisji, mającej rozpa­
trzeć wnioski litewskie o podziale pasa li­
tewskiego, delegatów litewskiego i po s le 
go. Delegat litewski', Galwamauskas, przy­
znał w dwukrotnem przemówieniu, że s o- 
sownie do brzmienia paktu Ligi meritum 
sprawy wileńskiej nie może być ponownie 
przedmiotem dyskusji Ligi. Wnioski, wy­
sunięte obecnie przez Litwę, m ają charakter 
prawny i dotyczą jedynie interpretacji^pak­
tu, oraz kompetencji Rady. Delegacja li­
tewska domaga się stałego udziału jej przed­
stawiciela w pracach podkomisji. Delegat 
Polski, August Zaleski, oświadczył, że zga­
dza się z dotychczasową procedurą podko­
misji, która zapraszała delegatów litewskich 
i polskich ma posiedzenia. Jakkolwiek rząd 
polski uważa tę kwestję za załatwioną, jed­
nak w podkomis; i mogą być poruszane spra­
wy interesujące Polskę i dlatego delegacja 
polska żąda stałego udziału w podkomisji 
wrazie, gdyby udział taki przyznano delega­
cji litewskiej.

Hymans oświadczył, że podkomisja u- 
względnia w dostatecznej mierze interesy 
obu delegacji, zapraszając je na posiedze­
nia.

Delegat Norwegji, Nansen, przemawiał 
przeciw powiększaniu składu podkomisji. 
W  wyniku głosowania większością głosów 
przeciwko 2 głosom komisja postanowiła 
nie powiększać składu podkomisji. W  ten 
sposób, zgodnie z opinją samej podkomisji, 
oraz delegacji polskiej żądanie litewskie 
zostało odrzucone.

W  zakończeniu posiedzenia Hymans 
oświadczył, że będąc sprawozdawcą komi­
sji politycznej, nie może jednocześnie za­
siadać w podkomisji, wobec tego składa 
swój mandat. W  miejsce Hymansa wybra* 
no do podkomisji Forrera, delegata Szwaj­
car) i.
LITW INI W YCOFUJĄ SWE W NIOSKI.

Genewa, 13 września. (PAT.) Na dzi- 
dziojszem posiedzeniu podkomisji politycz­
nej delegacja litewska złożyła oświadcze­
nie, iż z powodu odrzucenia ich żądania, u- 
dzialu w podkomisji, cofają zupełnie swe 
wnioski z porządku dziennego Zgromadze­
nia, zastrzegając sobie prawo ponownego 
ich wysunięcia na jedneim z przyszłych 
Z g ro m a d z e ń . Delegat Polslci August Zale­
ski zaznlaczył, iż należy rozpatrzeć, czy de­
legacja litewska ma prawo cofnąć wniosek, 
wstawiony na porządek dzienny przez ze­
szłoroczne Zgromadzenie. Delegat Polski o. 
świadczył, iż: zastrzega sobie prawo powró­
cenia do tej sprawy.

Po południu zebrała się komisja poli­
tyczna i wysłuchała sprawozdania podko­
misji w sprawie wycofania przez delegację 
1 i tew*ską swych wiiicisków, Sprawo zdanie 
składał Van Linden. Podkreślił on tę oko* 
liczność, że Litwini cofają swe wnioski po
wysłuchalniiu przez podkomisję -na czterech 
posiedzeniach wyjaśnień polskich i litew ­
skich, które dostatecznie wyjaśniły sprawę. 
Komisja przekazała prośbę delegacji li tow- 
skiej diecyzji prezydjum.
k o m i s j a  d o  s p r a w  s p o ł e c z n y c h .

Genewa, 13 września. (PAT.) Komisja 
do spraw społecznych ped przewodnictwem 
Zahlego, delegata duńskiego, zakończyła 
dyskusję nad sprawą handlu opjum oraz 
p rzy jęć  sprawozdanie Nansena w kwestji 
uchodźców rosyjskich, greckich i armeń­
skich. Delegat Polski Sokal, który wziął 
u dzia ł w dyskusji nad sprawą opium, prze­
dłożył projekt rezolucji o sposobie propa­
gandy, mającej na celu zmniejszenie kon-

sumeji tego narkotyku. P rojekt ten, życz­
liwie przyjęty przez komisję, uchwalono je­
dnomyślnie. W sprawie uchodźców p So­
kal wygłosił dłuższe przemówienie w kió- 
rem podkreślił pocieszający fakt, że zma­
terializowanie społeczeństw europejskich 
nie przeszkodziło im zająć się serdecznie 
losem nieszczęśliwych uchodźców, P. Sckasl 
zaproponował przekazanie funkcji wyso­
kiego komisarjatu dla spraw uchodźców 
Międzynarodowemu Biuru Pracy. Po świe­
tnej mowie Alberta Thomasa, popierającej 
propozycję p. Sokala, uchwalono jedno­
myślnie rezolucję, zmierzającą dó zlikwi­
dowania wysokiego kom isarjatu i .przekaza­
nia jego funkcji Międzynarodowemu Biuru 
Pracy. i

SPRAW Y POLSKO-GDAŃSKIE.
Genewa, 13 września. (PAT.), Rada 

Ligi Narodów rozpatrywała _ rekurs G dań­
ska przeciw decyzji- wysokiego komisarza

w sprawie wydalenia 4-ch obywateli gdań­
skich z Polski. Quinenos de Leon przedło­
żył raport, proponujący przekazanie tej 
sprawy komitetowi prawników, powołanemu 
w tym celu. Prezes senatu gdańskiego. 
Sa-hm, w przemówieniu swojem apelował 
do uczuć Rady Ligi, prosząc ją o  opiekę nad 
w. m., posiadającem w Lidze Narodów swe­
go jedynego obrońcę. Komisarz generalny 
Rzplitej Polskiej, Strassburger, w odpowie­
dzi swej stwierdził, że podczas gdy z Polski 
wydalono tylko 4-ch gdańszczan za ich wy­
raźnie szkodliwą działalność, senat wydali! 
z Gdańska zgórą 150 obywateli polskich, 
przeważnie robotników, którzy zostali po‘ 
zbawieni pracy. Po przytoczeniu kilku prze­
konywających danych statystycznych, ko­
misarz generalny oświadczył, że pragnąc 
i aknaj szybszego wyświetlenia omawianej 
kwestji popiera wniosek sprawozdawcy, 
który Rada przyjęła.

Powstanie w Gruzji.
SUKCESY POWSTAŃCÓW.

Berlin, 13 września (PAT). „Lokal Anzei- 
ger“ dowiaduje się z Moskwy, że powstańcy 
gruzińscy zajęli Tyflis i atakują Jatom .

O POMOC DLA GRUZJI.
Paryż, 13 września. (PAT.), Deputo­

wany, socjalista Renaudel, skierował do 
Herriota ipismo, zawierające gorącą prośbę 
o interwencję u rządu sowietów w celu po­

wstrzymania dalszego rozlewu krwi w  Gru­
zji, k tó ra  powstała w obronie swej niepo­
dległości.
R O SJA  NIE GODZI SIĘ NA ARBITRAŻ.

Moskwa, 13 września. (PAT.) Prasa 
sowiecka ogłasza półurzędowy komunikat, 
głoszący, iż rząd  sowiecki odrzuci wszelkie 
pośrednictwo Ligi Narodów w sprawie G ru­
zji. Kierownictwo akcji przeciwko powstań­
cem gruzińskim ma objąć Trocki,

Po k o n feren cji lon dyń sk ie].
SPRAW OZDANIE YOUNGA.

Paryż, 13 września. (PAT.). Generalny 
agent dla spłat odszkodowawczych, Young, 
oczekiwany jest tu w najbliższym czasie. 
Young złoży prawdopodobnie przed komi­
sją odszkodowań sprawozdanie z zarządzeń, 
jakie podjął w Berlinie w  związku z wpro­
wadzaniem w życie planp Dawesa.

Paryż, 13 wrzenśia. (PAT.) Przybył 
tu dziś Oven Younk, agent tymczasowy ge­
neralny dla spłat odszkodowawczych. Oven 
Yaung odbyć ma konferencję z komisarza.

mi, mianowanymi stosownie do planu Da­
wesa.

EW AKUACJA 
TERENÓW OKUPOWANYCH.

Paryż, 13 września. (PAT.). ,,Le Jour* 
nal“ donosi z Dusseldorfu ra  „Frankfurter- 
Zeitung", że wojska francuskie w strefach 
Dortmund, Bochum i Gelsenkirchen przy- 
gotowują się energicznie do ewakuacji. Wie­
le instytucji już ewakuowanych zostało od­
danych władzom niemieckim. Oddziały 
wojskowe rozkwaterowane po wsiach opu­
szczają wsie i łączą się w wielkich centrach,

13 Mili).
PO ZAMORDOWANIU DEPUTOW A­

NEGO CASSALINPEGO.
Rzym , 13 września. (PAT.) W  związ­

ku z zamordowaniem deputowanego Cais- 
salini'ego rząd podjął zarządzenia, mające 
na- celu przeciwdziałanie wszelkim rep re­
sjom. W ojska zostały skonsygmowane; po 
mieście krążą patrole.

Rzym , 13 września. (PAT.). W edług 
dzienników, pogrzeb deputowanego Casałi- 
niego odbędzie się w  poniedziałek. 
ZDEMOLOWANIE REDAKCJI „GIUSTI- 

ZIA“ PRZEZ FASZYSTÓW.
Rzym, 13 września (PAT). — Morderstwo, 

dokonane na osobie posła Casaliniego, wywo­
łało w całych W łoszech głębokie wrażenie. 
Naogół spokój nie został zamącony. Jedynie 
w Medjolanie faszyści zdemolowali lokal koła 
republikańskiego, lokal redakcji dziennika so­
cjalistycznego „Giustizia" oraz szereg lóż ma­
sońskich. Między faszystami i t. zw. arditi 
doszło do starcia. Wymieniono, szereg strza­
łów rewolwerowych Dokonano szeregu a- 
resztowań.

Paryż, 13 września. (PAT.) ,,Le Jour­
nal" donosi z Madrytu, że Hiszpanie pro­
wadzą dalej ożywione operacje wojenne 
około Tutuanu; po zniszczeniu miatcrjału 
ewakuowali oni pozycje w pobliżu Nador. 
Wojska, znajdujące się w okolicy Couty, 
będą skierowane przy pomocy pancerek na 
Tetua-n, W iele pozycji było gwałtownie a ta ­
kowanych, przyczem ucierpiały one bardzo.

l i r

już pod maszynę. Zwykle PAT przysyła ostat­
nią ekspedycję najpóźniej o 2-ej. Wobec tego 
opóźnienia zmuszeni jesteśmy odłożyć mowę 
min. Skrzyńskiego do następnego numeru.

II
Berlin, 13 wrześnią. (PAT.). Według

doniesień z 'Pekinu ogłoszono tam stan oblę­
żenia i zarządzono mobilizację wojsk rzą­
dowych w ilości 60-u tysięcy żołnierza. 
Mandżurskie oddziały Tschang-Tso-Lina 
posuwają się w kierunku Pekinu.

Nowy Jork, 13 września. (PAT.). „U- 
nited Press" donosi z Szanghaju, że naczel­
ny komendant wojsk mandżurskich Tzang- 
Tso-Lin przygotowuje na przyszły tydzień 
atak na Pekin. W  każdym razie Szangtung 
stałby się pobocznym terenem wojny. Arm)a 
Czang-Janga zajęła miejscowość I/bing, któ­
ra uchodziła za najważniejszy punkt opera­
cyjny armji Tzang-Tso-Lina. Z powodu 
zajęcia tej miejscowości zagrożony jest po­
ważnie Nankin.

W i e  pieiyflita (Mi.
Sanljago, 13 września. (PAT.) Rząd 

Junty postanowił przyjąć dymisję prezy­
denta Allesandri'ego.

PAT. nadesłał nam ostatnią ekspedycję 
depesz, wśród których była między innemi mo­
wa min. Skrzyńskiego wygłoszona w komisji 
rozbrojeniowej Ligi—pięć minut przed 3-cią ra­
no, w chwili, gdy numer „Robotnika" idzie

„KULTURA, A WOJNA" W TEATRZE 
PRASKIM

staraniem Wydziału Kobiecego P. P. S. odbę­
dzie się w niedzielę 14 b. m. o godz. 12 w j>oł. 
„Poranek Artystyczny", połączony z odczytem  
radnej m. Warszawy tow. dr. Budzińskiej-Ty-1 

lickiej p. t.
„KULTURA A WOJNA".

Zarówno odczyt znanej pionierki pacyfizmu, o- 
statnio delegatki na Międzynarodowy Kongres 
Kobiecy Pokoju i Wolności w Waszyngtonie, 
jak bogaty program części koncertowej (śpiew, 
tańce, humor i satyra) budzi żywe zaintereso­
wanie w  szerokich kołach publiczności.

Udział wezmą artyści teatru Praskiego ;>p.i 
Szpakowska, Micczyńska, Orlandowa, Ro- 
micz, Mieczyński, Smoczyński, Kucharski, 
Brodniewicz, Roman oraz chór Gazowni. Ce­
na biletów od 50 gr. do 2 zł.
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Prowincja.
WŚRÓD METALOWCÓW. 

SOSNOWIEC.
(Korespondencja własna).

Dn. 7 września odbyła się w  Sosnowcu 
nadzwyczajna konferencja okręgowa zw. rob. 
przem. metalowego okręgu Sosnowiecko - Ra­
domskiego.

Na konferencję, poza 24 delegatami z 
różnych środowisk przemysłowych zaintereso­
wanego okręgu, przybył także centralny se­
kretarz tow. Topinck, oraz zaproszeni goście 
z sąsiednich okręgów, a mianowicie: z kra­
kowskiego — tow. tow. Kulik i Kowalczyk; 
z katowickiego — sekretarz tow. Piontek. 
Przybył również na zaproszenie tow, poseł 
Cupiał.

Po powitaniach i wyborze prezydjum 
punkt I i Il-gi (odczytanie protokułu z ostat­
niej konferencji i sprawozdania organizacyjne 
referował sekretarz okr. tow. Hoffman.

Nad wygłoszonym referatem wywiązała 
się obszerna dyskusja, w której brali udział 
prawie wszyscy delegaci, solidaryzując się z 
wywodami tow. Hoffmana. Jednocześnie przy­
rzekli zastosować wszelkie środki, celem zbu­
dowania w jaknajkrótszym czasie silnej orga­
nizacji metalowców.

W punkcie III (obecna sytuacja a stan 
organizacyjny) zabrał głos centralny sekretarz 
tow. Topinek, w  który w 1 i pół godzinnym 
referacie wykazał ogólną sytuację w  Polsce, 
omawiając szczegółowo zamachy fabrykantów 
na prawa robotnicze i wskazując, iż dzieje się 
tak dlatego, że organizacje robotnicze nie są 
dość silne z powodu kryzysu. Tow. Topinek 
również apelował do delegatów o podjęcie 
Kroków, celem zbudowania prawdziwie silnej 
organizacji w tak poważnem ośrodku, jak Za-, 
głębie Dąbrowskie,
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Ajenci Chrześcijanie
do zakupu na prowincji

rogacizny  i n ierogacizny
n a  r z e ź

natychm iast poszukiwani na prowizję do poważnego odbiorcy. Oferty pod „1. D.' do 
Biura Ogłoszeń Teofila Pietraszka, Marszałkowska 115.

„ P o r a s ta  Wystawa Fotograficzna"
otwarta od godz. 10 r. do 10 wiecz.
Now? S w a ! 67 U lali Urzędników Państi

Wejście 1 zł. dla wojskowych i uczącej się młodzieży 50 gr. 
R estauracja—c u k i e r n i a  n a  m i e j s c u .  O r k i e s t r a .

Towarzystwo Popierania Wytwórczości Polskiej
T-WO „ O R I O N ” (oficerowie rezerwy, inwalidzi, ochotaicy)

Centrala: a l .  J e r o z o l i m s k i e  Hs 4 3  (przy Poznańskiej) 
Oddział: u l. S e n a t o r s k a  Ni 9  (przy Miodowej)

Własnej wytwórczości, gotowe i na zamówienia:

ubrania męskie, 
okrycia damskie

**" «S0I° 
d ©

d ©

Chustki, 
Płótna białe, Pledy, 

Towary wełniane i bawełniane 
Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.

N ieza leżn ie  od po p rzed n ieg o  z n iżen ia  c en  o 10*/,. d a je m y  d o d a tk o w o  2 6 %  ra b a tu  
przy k upn ie  z a  g e tó w k ę ,  a  1 0 %  r a b a tu  przy k upn ie  n a  ra ty .

Popierajcie w ytw órczość  i handel inwalidów i rezerw istów .

W  dyskuęji w yrażona pełna solidarność z 
wywodami mówcy i przyrzeczono usilną p ra ­
cą nad umocnieniem organizacji.

N astępnie wybrano nowy zarząd okręgo­
wy, OTaz załatw iono szereg drobnych spraw.

Konferencja zakończona została śpiewem 
„Czerwonego".

WŚRÓD GÓRNIKÓW.
(K or w łasna)

Jaworzno. S e k re ta r ia t  O k rę g o w y  Z w iązk u  G ó r­
n ików  łączn ie  z  O .K .R. P P .S . zw o ła ł n a  d z ie ń  31 
s ie rp n ia  s z e re g  w ieców  c e lem  z ap ro tes to w an ia  
p rzec iw  w zra s ta jąc e j d ro ży źn ie  i zam iarom  o b n i­
żen ia  p ła c  ro b  tn ie  zych w p rzem y śle  o raz  zam achom  
na 8-godz. dzień  p ra c y  ,

W  Ja w o rz n ie  d o  liczn ie  zgrom adzonych  ro b o t­
n ik ó w  w sa li dom u Z w iązku  G ó rn fk ó w  p rzem aw ia ł 
ło w . p o se ł  S tań czy k . G d y  u k a z a ł się to w  S ta ń ­
c zy k  k ilk u  ob ecn y ch  n a  sa li ch ad e k ó w , c n p ec ro w - 
c ó w  i e n d ek ó w  zaczę ło  o k rzy k am i w y rażać  sw oje 
n iezad o w o len ie  U cichli jed n ak  za ra z , g d y  zo b a­
czy li jak z eb ran i g rzm otem  o k lask ó w  zam an ifesto ­
w ali sw o ją  so lid arn o ść  z tow . posłem .

P o u c z a jąc e  p rzem ó w ien ie  p rzy ję te  zo s ta ło  z 
entuzjazm em

S zczak o w a. Dn. 31 s ie rp n ia  o godz 3 popo ł. 
odlbył s ię  w iec p ro te ś ta c y jn y  w  S zczakow ej. Do li ­
czn ie  z eb ra n y ch  ro b o tn ik ó w  i o b y w a te li naszeg o  
m iasta  p rzem aw ia ł ró w n ie ż  w y czerp u jąco  tow". p o ­
se ł S tań czy k . P rz e d ło ż o n ą  rezo lu c ję  p rz y ję to  jed n o ­
głośnie.

Ruch robotniczy
Z żyda jpartji

Warszawski O.K R. zaw iadam ia, iż w  
na jb liż szy ch  dn iach  odbędzie  się ■wielkie ae- 
bramiie robo tn icze , pośw ięcone b o h a te rsk ie j 
w alce pow stańcze j p ro le ta r ia tu  gruziń- 
«kiego z sow ieckim  zabo-rflą.

Egzekutywa W.O.K.R-u P.P.S.
RADA NACZELNA P. P. S.

Dnia 28 i 29 b. m. odbędzie się w War­
szawie w lokalu Z, P. P. S. w Sejmie posiedze­
nie Rady Naczelnej P. P. S.

Początek posiedzenia o godz. 11 przed 
połud.

Prezydjum Rady Naczelnej P. P. S.
C. K. W.

W środę 17 b. m. o godz. 5 pp. w lokalu 
„Robotnika" odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu W ykonawczego P. P. S.

Obecność tow. tow. członków C. K. W. 
konieczna.

Sekretarjat generalny.

W  niedzielę, 28-go b. m. o godz. 10-ej r. 
w lokalu Centralnego K om itetu W ykonaw ­
czego ul. W arecka 7, odbędzie się posiedzenie 
Centralnego W ydziału Kobiecego. Tow. tow. 
członkinie Centralnego W ydziału Kobiecego 
prosimy o przybycie na posiedzenie.

Centralny Wydział Kobiecy.
O. K. R. W arszaiw a-P odm iejska. W  d n iu  5-go 

p aźd z ie rn ik a  r. b  p rzy  ul. Je ro zo lim sk ie j 6 o d b ę ­
dzie się o godz 10 ran o  k o n fe ren c ja  O k ręgow a z 
n astęp u jący m  po rząd k iem  dziennym : 1) sy tu acja  p o ­
lityczna: a) w ew n ę trzn a , bj m iędzynarodow a, 2)
sp raw y  o rgan izacy jne: aj sp raw o zd an ie  egzeku tyw y , 
b) sp raw o zd an ie  z dzielnic, 3) w y b o ry  egzeku tyw y , 
4) w olne w nioski

W szy stk ie  dzie ln ice  i organ izacje  lo k a ln e  O - 
k tęg u  P odm iejsk iego  w inny  b y ć  n a  k o nferencji 
b ezw zględn ie  r e p re z e n to w a n e  p rzez  n a leżyc ie  u- 
p e łnom ocn ionych  de legatów .

Z W ydziału  K obiecego^ M sędzydzieln icow a 
K o n fe ren c ja  K o b ie t P P S .  odbędzie  się  w e w to ­
re k , 16 b  m < o godz. 7 w iecz w ty m czasow ej s ie ­
d zib ie  W ydziału . L eszno 53, I p ię tro  

y N a p o rz ąd k u  obrad : 1) m anifestacja  pokojow a 
w dn 21 w rześn ia , 2) sp raw y  organizacyjne, 3) w o l­
ne w nioski

W  niedzielę, 14 b. m,

D zieln ica  Ś ródm iejska. O godz U  ran o  w lokalu  
ul Al Je ro zo lim sk ie  6, odbędzie  się ogólne 

z eb ran ie  czło n k ó w  dzielnicy.

m  ••_

Ruch zawodowy
Baczność piekarze! Dziś o godz. 11 rano 

odbędzie się walne zebranie sprawozdawcze 
w szystkich piekarzy, na którem  będą p rzed ­
staw ione rezultaty  dotychczasowych konfe­
rencji.

Konflikt w przemyśle młynarskim. Kon­
ferencja, odbyta 13 w rześnia u p. inspektora 
pracy  I okręgu, p. inż. Bohuszewicza, mająca 
na celu doprow adzenie do porozum ienia w ła­
ścicieli m łynów z pracow nikam i młynarskimi, 
nie została ukończona. Dalszy jej ciąg odbę­
dzie się w ten  czw artek. Ja k  wiadomo, p ra ­
cownicy m łynarscy w ysunęli analogiczne z 
pracow nikam i piekarskiem i żądania ekonomi­
czne. (—)

Ze Zw. Włóknistego, W o lsk a  51. D ziś, w  n ie ­
dzie lę , o godz  10 rano , od b ęd zie  się  zeb ran ie  
w szy s tk ic h  ro b o tn ik ó w  i  ro b o tn ic  z fabryk" p o ń ­
czo szn iczy ch  Na p o rz ąd k u  d z iennym  sp ra w a  u- 
zy sk an ia  w sk aźn ik a  . d rożyźn ianego . T o w arzy sze , 
s taw cie  się licznie!

Baczność, pracownicy biur drzc(wnych! W  p o ­
n ied z ia łek  d n ia  15 b, m  o godz. 8-ej w iecz. od ­
b ęd zie  s ię  w  lo k a lu  Z w iązku  P raco w n ik ó w  H a n ­
d low ych  i  B iu row ych  (Zielna 25) K o n fe ren c ja  d e ­
leg a tó w  B iu r D rzew nych . W szy stk ie  b iu ra  p ro ­
szone s ą  o d e leg o w an ie  sw y ch  p rzed staw ic ie li o raz  
o w y p e łn ien ie  ro zesłan eg o  k w estio n ariu sza.

Baczność Kelnerzy! D nia 15 w rześn ia  r. b  w  
lo k a lu  Z w iązk u  p rz y  ul. S ta re  M iasto  N r. 38 od ­
będzie  się  W aln e  Z eb ra n ie  O d d z ia łu  W arszaw ­
sk ieg o  K e ln eró w , celem  d o k o n an ia  w y b o ró w  d e le ­
gatów  n a  Z jazd Z aw odow y O g ó ln o k ra jo w y  i' om ó­
w ien ia  szeregu  w ażnych  sp raw  o rgan izacy jnych , j 
zw iązanych  z c h w ilą  o b e cn ą  Z eb ran ie  odbędzie  
się  w p ierw szy m  term in ie  o godz. 1-ej w n o c y  1 

(,ł p o n ied z ia łk u  n a  w to rek ), w  razie  zaś n ie  p rz y ­
bycia  w ym aganej liczby  cz ło n k ó w  o godzinę póź­
niej w drugim  term in ie  i będ zie  p raw o m o cn e  b ez  
w zględu n a  liczbę ob ecn y ch  cz ło n k ó w .

Z ab aw a  w  Elektrowni. W  n ied z ie lę , dn. 14 b.ro 
Kom isja Kuttt -O św ia to w a  O d d z ia łu  III  (E lek trow nia) 
Zw. P ra c o w n ik ó w  In s t U żyt. PuM  w Po lsce  u rz ą ­
dza o  godz. 1 popo ł. W ie lk ą  Z ab aw ę  dla D zieci i 
M łodzieży  z udziałem  o rk ie s try  E le k tro w n i w  o- 
grodziie Z w iązku  M etalow ców , ul. L eszn o  53, (w ra- 
zie niepO igody zab a w a  odbędzie  się  w  lo k a lu  
Zw iązku) i o godz. 8  w iecz  Z ab aw ę  T an e cz n ą  d la  
d o rosłych .

Poradnie prawne przy Związkach Zaiwodotwych.
P o ra d y  p raw n e  u d z ie lane  są:

w  poniedziałki i czwWtki w lo k a lu  Zw. R o b o ta  
P rzem y ślu  Spożyw czego  (C hłodna 41) godz 7 y «—
8 Y t w iecz.

w e wtorki — Zw Z aw odow y M eta lo w có w  (Le­
szno 53) godz. 7%  —  8 )4  w iecz.

Zarząd Zw. Dctoorców Dctnokvych .podaje do  
w iadom ości publicznej, że n a  m o cy  u ch w ały  Z a rz ą ­
du z dnia 13 b  m. zosta li w ydalen i n a s tęp u jąc y  d o ­
zo rcy  ze Z w iązku: 1) F ra n c isze k  Z d rodow sk i, d o ­
zo rca  dom u p rzy  ul L eszn o  N r 100 za k ilk a k ro tn e  
n ad u ży c ia  i p ijaństw o , o raz  d estru k cy jn ą  ro b o tę ; 
2) F ra n c isze k  O stro w sk i, d o z o rca  dom u pnzy ul. 
L eszn o  Nr. 8, o raz  P o la k  dozorca  dom u p rzy  ul. P a ­
w iej Nr. 9, obaj za d e s tru k c y jn ą  ro b o tę  o ra z  p ija ń ­
stw o; 3) G ło ż ew sk i F lo rjan , d o zo rca  dom u p rzy  ul. 
P aw ie j N r. 19 za u d o w o d n io n e  lich w ia rsk ie  sp rz e ­
dan ie  d o z o rs łw a  i m ieszkania ; 4) Szym ańsk i, d o z o r­
c a  dom u N r 7 p rzy  ul P o k o rn e j za u d o w odn ioną  
m u p ró b ę  sp rzed aży  d o zo rs iw a  i m ieszkan ia  p rz y ­
znanego  mu p rzez  K om isję  S an ita rn ą .

Zarząd Zw. Dc) orców Dcfncjwych.

Zwycięski strajk robotników fabtjyk dywandwych 
M a rsz a łk o w sk a  3.

Po 16 tygodniow ym  s tra jk u  p rzy stąp ili do p ra ­
cy  ro b o tn ic y  fab r. dyw anów  p. H erseg o  R o b o tn ic y  
zm uszeni byli do s tra jk u  g łodow em i w p ro s t p ła c a ­
mi, o w iele n iższem i od za ro b k ó w  w innych  fa b ry ­
kach  gobelinow o-dyw anow ych .

W  fa b ry c e  już k ilk a k ro tn ie  p rzed tem  w y b u ch a ­
ły  s tra jk i, a le  zaw sze b ez  pow odzen ia , z pow odu 
b ra k u  jak ie jko lw iek  organizacji w śród ro b o tn ik ó w  
D y rek cji też  n ie tru d n o  by ło  rzucanem i z łas i*  boni- 
fikacjam i tem u lub innem u ro b o tn ik o w i — o d c ią ­
gać go od stre jk u jący o h  to w arzy szy  i w ten  sposób  
rękam i sam ych ro b o tn ik ó w  tłum ić straj'K.

M iarka  w k o ń cu  się p rz eb ra ła  R o b o tn icy

przy stąp ili do k laso w eg o  Zw  w łó k n isteg o  i zw arci 
w  k a d ry  organ izacy jne, p o d  k ie ru n k iem  Z w iązku , 
p rzy stąp ili so lid a rn ie  d o  w alki s tre jk o w e j o  lepsze 
ju tro  i zw ycięży li.

N ie pom ogło  n am aw ian ie  p rz ez  d y rek cje  posz­
czeg ó ln y ch  ro b o tn ik ó w  do załam ania  akcji; nic p o ­
m o g ły  p ró b y  tw o rzen ia  lis ty  łam istra jk ó w ; to  co 
s ię  u d aw ało  k ied y ś , dziś zaw iodło .

S o lid arn a  w a lk a  s tra jk o w a  zak o ń czo n a  zo sta ła  
uzy sk an iem  p rzez  ro b o tn ik ó w  ogólnej 25%  p o d w y ­
żki d o  za ro b k ó w  a k o rd o w y ch  i u reg u lo w an iem  t a ­
nów  tam , gdzie p o d w y żk a  w y n io sła  do 100%  (łon 
tk ac za  7 zł. dz ienn ie , s z p u la rk a  3 zł 90  gr., na j­
m niejsza s ta w k a  w y n o si d la  m ło d o c ian y ch  p rz y  ra -  
b o tae h  n iew y k w alifik o w an y ch  2 zł. 35 gr dziennie). 
P ró c z  tego  ro b o tn ic y  u zy sk a li, pom im o 16 tyg  
stra jk u , p ra w o  do p e łn y ch  u rlo p ó w  (3 let.), tak , że 
żad en  ro b o tn ik  n ie tra c i  p rzep raco w an eg o  czasu

N ależy  się  u zn an ie  N acze ln ik o w i W yd zia łu  
P ra c y , p. U lan o w sk iem u  d z ięk i k tó re m u  w  w ie lu  
w y p a d k ac h  u n ik n ę ło  się zerw an ia  k o n fe ren c ji, l i ­
kw id u jący ch  s tra jk  i tem  sam em  osiągnęło  szybsze 
u ru ch o m ien ie  fab ryk i.

Ruch kuJŁ-oSwiatowy.
Teatr im. W. Bogusławskiego. D z iś  i c o ­

d z ie n n ie  o  g o d z . 8 -e j „ P o d r ó ż  p o  W a r s z a w ie  . 
Z w ią z k i  z a w ó d ,  p r a c o w n ic z e ,  Z rz e s z e n ia ,  S t o ­
w a r z y s z e n ia ,  W o js k o w i  i U ć z e ln ie  40  p r o c .  
z n iż k i  p o  p o r o z u m ie n iu  s ię  z S e k r e t a r i a t e m  
teatru, tcl. 174-01 .

Systematyczny k u rs  bibliotekarski. Sta ran iem  
O ddziału  W arszaw sk ieg o  T U R  zostaje  zo rgan i­
zow any  sy s te m a ty c zn y  k u rs  b ib ljo tek a rsk i. S łu ch a ­
cze zap o zn ają  się  z c a ło k sz ta łte m  zag ad n ień  zw ią­
zanych  z p ro w ad zen iem  b ib lio tek . W y k ła d y  te o r e ­
tyczne  p o łączo n e  b ę d ą  z zajęciam i p rak tycznem i. 
K urs p ro w ad zić  b ęd zie  ru ty n o w a n y  b ib lio tek arz , 
ob. Składkow iska. P ie rw sz e  -zebranie o d b ęd z ie  się  
dn  18 b.. m., w  c z w a rte k , o godz. 6 w iecz. w  lo k alu  
T U . R., A l Je ro zo lim sk ie  6  m. 4. Z ap isy  przyj­
m uje S e k re ta r ia t  T  U. R. codzienn ie  od 5—7 p o p o ł 
K urs b ezp ła tn y .

N>ówa broszura T. U. R.
W  najb liższych  dn iach  u k a że  s ię  w y d an a  p rz e z  

oddzia ł w a rszaw sk i T . U. R. b ro sz u ra  znanego so ­
c ja lis ty  a u str iack ieg o  tow . O tto  B a u e ra  p. t .  „M ło ­
d z ież  ro b o tn icza  a  ru ch  so c ja lis ty czn y '' P ra w d o ­
p o d o b n a  cena  b ro sz u ry  25 gr.

Z am ów ien ia  sk ie ro w y w ać  n a le ży  do  s e k re ta ­
ria tu  O ddz. W arsz . T. U. R., A le je  Je ro zo lim sk ie  6  
m 4 od 5— 7 cod zicn ie .

Rozmaitości
ILE MAMY W POLSCE SAMOCHODÓW?

W  n u m erze  „M o n ito ra  P o ls k ie g o 4 z dn. 23 
s ie rp n ia  og łoszono  w y k az  zare je s tro w a n eg o  ta b o ru  
sam ochodow ego cyw ilnego  z d. 30 cze rw ca  r  b. 
W ed łu g  teg o  w y k azu  n a jw ięce j sam o ch o d ó w , b o  
1886, p o siad a  W arszaw a , p oczem  k o le jn o  n a s tę ­
pu je  w o jew ó d ztw o  ślą sk ie  (1279), p o zn ań sk ie  (1179) 
k ra k o w sk ie  (605), łó d zk ie  (567), lw ow sk ie  (528), p o ­
m o rsk ie  (425), k ie le c k ie  (382), w a rszaw sk ie  (266), 
b ia ło s to c k ie  (92), lu b e lsk ie  (77), w ileń sk ie  (41), no ­
w ogródzk ie  (27), p o lesk ie  (20) i ta rn o p o lsk ie  (8).

O gólna liczba sam o ch o d ó w  cyw ilnych  w P o l­
sce  w ynosi zatem  7.501, z teg o  o sobow ych  5.486, 
c ię ża ro w y ch  1.973 i sa n ita rn y ch  42

M otycykli je s t n a jw ięce j ró w n ież  w  W arszaw ie  
(208), d a le j w  w ojew ództw ie  Śląskiem- i p o zn ań - 
skiem  (po  1-59), krakow & kiem  (141), p om orsk iem  
(125) W  re szc ie  w o jew ództw  jes t pon iże j 100 m o­
to cy k li; najm niej w  n ow ogródzk łem , p o lesk iem  i 
ta rn o p o lsk iem  (p o  1). R azem  je s t  m o to cy k li w P o l­
sce 934, a t ra k to ró w  i t, p. p o jazdów  sam o ch o d o ­
w ych  46

W dniu 1 października r. b.
o d b ę d z ie  s ię

lo r i e i u i s i w u i  p u ; i u » i i  u u f i i O i i
do  w ygran ia  6 5 . 0 0 0  d o la r ó w :  

Cdówna w v grana  4 3 . 0 0 3  d o la r ó w .
1 w y g ra n a  8  000 1 w y g ran a  3 0 0 0  

10 „ 1.000 1 40 „ p o  100 do i.
G ana o b lig a c j i  — 5 D o la r ó w .

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

D oi. S tan . Z jed n . za  1— 5.18. i pół 
Fr&nki f ran c u sk ie  za  100—28.05 
Fun ty  a n g ie lsk ie  za 1— 2 3 2 0  
F lo ren ty  h o len d . za  100— 195.50 
Kor. c zesk o — słow . za  100 — 15.57 
F ran k i szw ajc. za  100— 97.75 
K orony  a u s tr ja c . za  100.000—7<32 I pó ł 
Liry w ło sk ie  z  100—22.85 
F ra n k i b e lg i jsk ie  z a  100— 26.—

Dr. JAN ALAP1N jowrÓElt 22'” :
te le f . 49-44. C h o r. s k ó r t i e ,  w e n e r .  i m o c z o -  
p łc io w e ,  „ N iem o c  p łc io w a". Do 1 pp. 5 —8 w iecz.

<h s > ■ f g ya r  n
Dziś

2  p r z e d s t a w i e n i a  o  4  i 8  w fe o z .
O  g o d z . 4-ej d z ie c i p ła c ą  po łow ę.

C e n y  o d  f » g o  d o  I O - c iu  z ł .

Teatr „Praski"
D ziś o  g o d z . 8  w ieczó r

. . L  Y  Gr J  A “.

P o  g ru n to w n e m  re m o n c ie  i z a s to so w a n iu  
w sze lk ich  n o w o c ze sn y c h  u le p s z e ń , z d n . 6  b. m . 
n a s tą p iło  o tw arc ie

Kino-Teatru „Bajadera"
Ż e l a z n a  31

o czem  z a w ia d a m ia  d y re k c ja  Sz. P u b lic z n o ść .
C h cąc  d a ć  Sz. P u b lic z n o śc i m iłą , ta n ią  i 

g o d z iw ą  rozryw kę, w z ięła  za  z a d a n ie  w ystaw iać  
p ie rw sz o rz ę d n e  o b razy .

W yśw ietlany  b ę d z ie  o d  dn . 10 b. m . i dn i 
n a s tę p n y c h  siln y  d ram a t-ży c io w y  w 6 -c iu  w ielk ich  
a k ta c h  z a  cza só w  k s ią ż ą t R o sy jsk ich  p. t.

iria
w ro la c h  g łów nych : M io  M a y j  C o n r a d  W eiat, 

A lb e r t  S te in r u e c k .
M uzyka O rk ie s try  S y m fo n icz n e j W arszaw sk ieg o  

Z w iązku  M uzyków  p o d  b a tu tą  p. STEINA.

R adzim y  k a ż d e j p rz e z o rn e j P an i 
Już o b e c n ie  k u p ić  o k ry c ie  z im o w e  w 
firm ie

Sr. I l l u
lu b  w filji K ru cza  30. gdyż  z im n a  
s ię  z b liża ją . W ielk i w ybór n a jn o w ­
szych  fa so n ó w .

Ceny najniższe.

OKRYCIA DAMSKIE
UBIORY MĘSKIE

gotowe 1 na zam ówienia 
poleca

ISA RATYT
D. Borodowski te le fo n  5-73.

II Mole t a m
SALONOWYCH

p o d  k ie ru n k ie m

Stanisława Sacłrsa
przy ul. Żelaznej 75 a, m. 6

ro zp o czę ły  s ię  n o w e  kursy .
W ykłady zw ykłych i n a jn o w szy ch  tań­

ców  te g o  s e z o n u .
Z ap isy  i in fo rm a c je  c o d z ie n n ie  od  godz. 

5 d o  8  w ieczór.
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KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu M eteorologie*!

W  dniu wczorajszym  panowała w P o lsce  pogo­
da słoneczn a  o słabych wiatrach z kierunków  prze. 
ważnie południowych. Temperatura dość niska w 
nocy  (W łocław ek  4, B ia łystok  6, W arszawa 7, Za­
kopane 6°) wzrosła znacznie w ciągu dnia i w yno­
siła: w Poznaniu 23, W arszawie 21, W ilnie 20, L w o­
wie 18, K rakowie 17° o godz. 14. N ieznaczne opa­
dy w ciągu doby oaegdajszej notow ano w okołicach  
C zęstochow y, K ielc oraz w Zakopanem  [1 m m-).

W  Anglji i N orw egii utrzym yw ało się zachmu­
rzenie duże i padały d eszcze , w innych zaś pań­
stw ach Europy zachm urzenie by ło  um iarkowane, a 
temperatura przekraczała po południu 10°, docho­
dząc w e Francji do 26° {Bordeaux, Toulouse).

Temperatura najw yższa w ynosiła  wczoraj w  
W arszawie 21,8, najniższa?,0; w Zakopanem  rano 
pochmurno; temperatura 10°, najniższa w n ocy  6", 
najwyższa onegdaj 12°

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym : pogodnie, opary, c iep ło , słabe w iatry z 
południa Lub cisza.

Zarządzenia w  spra/wle kwejsjtojwjgnia na ulicąch.
W  związku z zaprow adzeniem  m onety brzęczącej 
Komisarjat ‘Rządu wydaje w najbliższych dniach 
rozporządzenie, zakazujące kw estow ania  w  pusz­
kach tekturow ych, drew nianych i innych, a tylko, 
jak daw niej, blaszanych. Na rok przyszły projek­
tow ane jest sprow adzenie ilości kw est na ulicach  
do  minimum P ozafem  Kom. Rządu zw rócił się  do  
kuratorjum szkolnego, przypom inając konieczność  
zakazu uczestn ictw a dzieci w kw estow aniu , naw et 
w obecności rodziców  (iv.),

O św ietlen ie  na ulicach. W  m yśl uchw ały M a­
gistratu z ostatnich dni sierpnia r. b Inspekcja E lek ­
tryczna przystąpiła już do realizowania planu 
wzm ocnienia ośw ietlen ia e lektrycznego na ulicach  
m iasta. Przed tygodniem  wzm ocniono ośw ietlen ie  
na częśc i u licy  M arszałkow skiej (od Ogrodu S a sk ie ­
go do dw orca G łów nego), wczoraj zaś poraź pierw ­
sz y  zapłonęła w iększa ilość  lam p elektrycznych  na 
ulicach: M arszałkow skiej (do końca, na p l M oko­
towskim . na Bagateli, Kruczej, W iejskiej, na pl. 
Trzech K rzyży, w  A l. Jerozolim skiej {od N ow ego  
Światu do dw orca G łów nego), na N ow ym  Św iecie, 
na Krak Przedm oraz na placu Zamkowym Na 
pozostałych ulicach miasta ośw ietlen ie  elektryczne  
będzie pow iększone jeszcze w ciągu b ieżącego  m ie­
siąca.

Rejestracja w azów  i  dorożek . W yznaczony  
pierw otnie na d  10 b. m. termin rejestracji i lustra­
cji w ozów  i dorożek M agistrat przedłuża do dnia
I października r. b

Nagrody na W ystaw ie Drobiu, G ołęb i i  P sów  
w  W arszaw ie. Na W ystaw ie Drobiu, G ołębi i P sów  
mającej odbyć s ię  dn 2 ó ~ 2 fi,X  r, b. w ystaw cy  kon ­
kurować będą o dyplomy, m edale i  nagrody p ie ­
niężne ustanow ione przez: M inisterjum Rolnictw a  
i D. P., Min Spraw W ojskow ych, Centralny K om i­
te t do spraw H odowli Drobiu i różne organizacje 
społeczno - hodowlane-

W Y P A D K I .
U jęcie oszustów  - karciarzy. W yw iadow ca I 

brygady urzędu śledczego, W iktor Nejman, zatrzy­
mał szajkę oszustów -karciarzy na „W ołów ce". Są  
to- Piotr N iepicrek, Józef G fówczyński. Antoni 
Czech i Józef Gaślicki, oddawna poszukiw any przez

policję.
R ozbicie kasy ogniotrwałej. N ocy  wczorajszej 

do kantoru spółki akcyjnej p L „M łynmotor przy 
ul 11 Listopada Nr. 20 dostali się m ew ykrye. z ło ­
dzieje, rozbili kasę ogniotrwałą ■ zrabowali całą  
zawartość gotówki, której suma narazie jest nieu­

stalona.
Pożar w  piekarni. W czoraj po południu w pie­

karni przy ul Tamka 33 w ybuchł z niewiadom ych  
przyczyn pożar, który przybrałby bardzo n iebez­
pieczne rozmiary, gdyby nie przytom ność umysłu 
3 policjantów: przodownika Pisarskiego, dzielnico­
w ego Rybarczyka i posterunkow ego Piekarskiego  
Cl na w ieść o pożarze z narażeniem życia weszli do 
palącego się lokalu i przed pr.zybyc.em straży og.en  

ugasili.
Pażar na Starem Bródnie. W czoraj około godz.

II rano w ynikł pożar w zagrodzie Stanisława Kur- 
ka na Starem Bródnie. Spaliły się: dom m .eszka - 
riy, stodoła ze zbożem , obora i ch.ew . Następnie  
zapaliły się stodoła  i obora należąca do Ludwika 
Stolarskiego, a odlegle o 7 gospodarstw od miejsca 

zagrody Kurka, Na ratunek Przy y J '  <łra*v 
dział i pogotow ie n a łew k ow sk ieś0 °  z<a u 
ogniowej, które pożar w krótce zlokalizowały, lecz  
dogaszanie zgliszcz trwało do godz P°P _ 
w ieść o pożarze przybyli dwaj postem ” owi
wy rowerowej, którzy w tym czasie me.

B & E R 1D 1 0 L. niezaw0<*ny 1 znakomlty Środek p o leg a  na Jego w szech stronn ym  z a s to s o ­
waniu

n  ..... * a _ — g—-  żołądka, zęb ów , reum atyzm ie, a stm ie ,
r r * y  O O i a C E I *  iszja, pedagrze  I t. p.

M E R I D I O L  "p o m o ż e .

Kto
R f l r D i n i f l l  raz używał, z o sta n ie  je g o  w ie lb ic ie lem .
I W I E . n l U l  V B -  Ż ą d a ć  w sk ła d a c h  a p te c z n y c h  i a p te k a c h .

MU RATY! Na najdogodniejszych 
w arunkach

O krycia dam skie  
Palta pluszow e

Ubiory m ęskie  
Garnitury

Palta zim ow e  
Palta je s ie n n e

Palta zam szow e  
Palta Jesien ne

o r a z
Kołdry watow e, c h u stk i w e łn ia n e , kapy, obrusy  

i k o n fek cja  fu trza n a

(ES* „ K r e d y t p o l “
UWf l Gf l !  Urzędnikom dajemy za okazaniem legitymacji.

C e n y  z n i ż o n e  o  3 0 ° | „

N A  R A T Y !
na bardzo dogodnych warunkach

1|4 część  przy kupnie
Okrycia Damskie Męskie 

i Płaszcze jedw abne

oaiśw iem ycli modeli sezonowych
Towary jesienn e, Palta zimo* 
w e z kołnierzam i futrzane mi. 

Wełny na suknie i t. p.
poleca

J. MSBŃSKI
Twarda 6  m . 4 9

Tel. 194-79.
w p o d w ó r z u  
l - sz e  p ię t r o .

K oncert Poranek na rzecz II Kongresu C. 1. E.
N iezw ykle interesującą im prezę zapowiada K oncert- 
Poranek urządzony przez Biuro II K ongresu C I E .  
dziś w Teatrze Polskim  o godz. 12)/, w  południe. 
W ezm ą w nim udział gw iazdy św iata artystycznego, 
m ianowicie: Marja B akerkiew śczów na, Halina Hu­
lanicka, Polińska-L ew icka, Mariusz M aszyński, A - 
k k sn d er  Z elw erow icz i inni. G oście  z zagranicy 
będą mogli w ięc spędzić kilka przyjem ynch chwil 
i w ynieść z koncertu m iłe w rażenie. B ilety  można 
nabywać w Teatrze Polskim  przed koncertem .

Ze związku ąutorów  i ketepo(jytarów  Scenicznych.
W obec rozpoczynającego się sezonu  teatralne­

go zw iąaek autorów i kom pozytorów  scenicznych  
naw iązał kontakt z dawnemi i now opow stałem i dy­
rekcjami teatralnem i celem  zawarcia konwencji au­
torskich

U pow ażnieni delegaci zw. autorów i kom pozy­
torów  rozpoczęli już w lej spraw ie pertraktacje z 
niektórem i teatram i w sto licy  i na prowincji T ea­
trom nieposiad-ającym konwencji grozi brak reper­
tuaru zarówno oryginalnego jak też przekładów.

D yrektorzy teatrów  prowincjonalnych mogą 
się  zgłaszać do kancelarji zw iązku (Tow literatów  
i dzienikarzy, Bracka 5) w godzinach od 5 do 7 po 
pel. prócz św iąt.

Wyścigi konne.
W yścigi wczorajsze w obec dużego w ycofyw a­

nia koni straciły  na zainteresow aniu. Publiczności 
niew iele Tor lekki. R ezultaty  poniżej.

G onitwa 1, dyst. 1100 mtr.: Iwo (w elkow erem ).
G onitwa 2, dyst. 2100 mtr,: 1) Arlinde, 2) L e- 

pante. 3) Lanolin w 2 ni. 17 sek . o 1 d ł Tot. 15 zł.
G onitw a 3, dyst. 2100 mtrs (płoty): 1) B eet M or­

gan. 2) Dornach, 3) Innocent w 2 m. 42 sek, o 2 dł. 
Tot. zw. 22, Ir. 13 i 17 zł,

G onitwa 4, dyst. 1300 rn.tr: 1) Anitra, 2) Hajda­
mak, 3) Bajaderka w 1 m. 23)4  sek  o % dł- Tot. 
zw. 79, fr. 35 i 31 zł.

G onitwa 5, dyst. 1100 mtr.: 1) Prom ienisty. 2) 
Draga, 3) Czekan w 1 m. 11 sek  o 1 dł. Tot. zw. 
23, Ir. 12 i 12 zł.

G onitwa 6. dyst. 1600 mtr.: 1) Boruta, 2) Bar-
, bara B elle 3) Floramur w 1 m. 42 sek . o 1 d ł Tot-
i 22 zł.

G onitwa 7, dyst. 2100 mtr.: 1) Zbaraż, 2) Świt,
3) Circe w 1 m. 32 sek- o 1 dł Tot. 26 zł.

w 25 kom isariacie na N ow em  Bródnie Posterun­
k ow y Józef Szleszyński na w ieść, że jakoby w  pa­
lącej się  izb ie Kurka znajduje się  dziecko, skoczył 
w płom ienie, lecz  znalazł tylko... prosiaka, gdyż 
dziecko  znajdow ało się na polu. W yskakującego z 
budynku uderzyła w g łow ę i p lecy  paląca s ię  b e l­
ka P osterunkow y W łodzim ierz M iśkiew icz, ratu­
jąc dobytek  K urka, poparzył sob ie lew ą  rękę. Obu  
dzielnym  policjantom  pom ocy udzielił felczer pra­
sk iego oddziału straty.

Teatr i muzyka.
Zgon Mieczysława Sarzyńskiego.

Ś w ia t m u z y c z n y  p o lsk i p o n ió s ł s tr a tę  d o ­
tk liw ą . Z m arł n a g le  M ie c z y s ła w  S u r z y ó sk i, o -  
s ta tn io  p r o fe so r  K o n se r w a to r iu m  w a r sz a w ­
sk ie g o , k o n tra p u n k tu , k o m p o z y c ji i o r g a n ó w ,  
d o sk o n a ły , w s z e c h s tr o n n ie  w y k s z ta łc o n y  m u ­
z y k , je d e n  z n a jz n a k o m itsz y c h  o r g a n m is tr z ó w  
i p r o fe so r ó w  te g o  in str u m e n tu  w  P o ls c e .  S u -  
r zy ń sk i b y ł  c z ło w ie k ie m  sk ro m n y m , n ik o m u  
n ie n a r zu ca ją c y m  s ię  i d la te g o  m a ło  zn a n y m . 
C ie s z y ł  s ię  o g ó ln y m  sz a c u n k ie m  i sy m p a tją ;  
p o z S s ta w ia  p o  so b ie  ja sn ą  i ja k n a jle p szą  p a ­
m ięć . R .

Z SALI KONCERTOW EJ.
A rtyści Opąry — Banu sob ie.

Magistrat puszcza jaskółki; ino patrzeć, jak O- 
pera będzie otwarta.

A le tym czasem  —  O pery niema.
Ot poprojtu zam knięta
Kilka pensji, które musi płacić M agistrat za­

pewne wypłaca; z reszty — robi oszczędności Zato 
artyści-soliści, orkiestra, chóry, balet — mogą tłuc 
kamienic na ulicy.

Lub m uszą sobie sami radzić. I radzą sobie, 
w cale nieźle U biegłej n iedzieli ogromna, najw ięk­
sza w W arszawie sala kino „Varsovia 1 w ypełniła  
się  po brzegi. Publiczność, żądna muzyki, znalazła 
się, nic dala się w cale w iele prosić i nie żal jej b y ­
ło paru złotych, aby posłuchać słodkich m elcdji i 
prześlicznych g łosów  sw oich ulubieńców  A le to 
nie była bynajmniej owa publiczność z pierw szych  
rzędów foteli i z lóż, na którą M agistrat tak bar­
dzo liczy To była publiczność m asowa, za praw­
dziwą piękną sztukę —  szczerze  i serdecznie  
wdzięczna, grzm otem  oklasków  umiejąca d z ięk o­
wać za rozkosz, którą jej artyści nasi sprawili O- 
było się bez zbytku kosztow nej opraw y scenicznej,

bez osładzania baletem  pigułki, za jaką n iektórzy  
chcą uw ażać m uzykę poważną.

D ziś w sali kina „Varsavia" o godz. 12,30 w  
poł znowu odbędzie s ię  koncert.

W  piątek  odbył się, w tej samej sali. w ielki 
koncert sym foniczny orkiestry operow ej pod d y ­
rekcja D ołżyck iego  i H irszfelda, z udziałem  kw ar­
tetu so listów  i Adam a Didura. W ykonano m. in. 
„IX Symfonję" > „Leonorę" B eeth oven s. *)

J. R.

*) Na koncercie podpisany nie był obecny, po­
niew aż Redakcji n ie nadesłano biletów

Teatr Praski dziś i jutro gra „Prawo p o ­
całunku', poczem  w znow iona będzie komedja de 
Flersa i Caillaventa „M iłość czuwa". W  próbach  
„Danton" Romain Rolanda.

Teatr M ały. Dziś i jutro „Kwiat pom arańczy1', 
W  próbach „M alowana żona" M agdaleny Sa­

m ozwaniec.
Teatr im. B ogusław skiego. „Podróż po W ar­

szaw ie'
Teatr LetnL Dziś i jutro „G rzebień szyldkre- 

to w y ‘‘.
T eatr N ow ości. „Hinduska' z Elną G istedt, 
Teatr im. Fredry. Dziś 3 przedstawienia: o g.

12 w poł. „Śnieżka" {w idow isko dla dzieci); o godz 
4 popoł „Dwaj malcy' ; w ieczorem  o godz 8 „Ka­
śka Karjadyta1'.

T eatr Praski, D ziś i jutro „Lygja1 
Dziś o godz 4 popoł „W ykradzenie 10 w ię ­

źniów  z P aw iaka1
Teatr Po(wspechny. D ziś 2 razy (o godz. 4 popoł. 

i o 8 w i e c z ) dramat w 3-ch aktach Kazimierza  
K rzyżanow skiego p t, „W  szponach czerezw yczaj-
k i '

Teatr S tańczyk. W ieczór Jew reinow a  
Turniej kapelnustrzotwski w  „Now ościach". Dziś 

o godz. 12 w poł. w ybiera się  cała m uzykalna W ar­
szawa do „N ow ości", ażeby być św iadkiem  c ie k a ­
w ych  m uzycznych zapasów  czterech  m istrzów pa­
łeczk i O statecznie ustalono, że „Patetyczną" po­
prowadzi A  D ołżyck i i T. M azurkiewicz, dzieła  
zaś R W agnera rozdzielili m iędzy siebie J  H irsz­
fe ld  i A. Rodziński. W  poniedziałek ogłosim y w y­
nik turnieju.

Pani H elena W ertheim , znana ze sw ych w y stę ­
pów  w  Filharmonii i K onserwatorium  śpiew aczka  
■wyjechała do W łoch w celu  zakończenia studiów  
w okalnych oraz zapoczątkow ania w ystępów  op e­
rowych.

Dziś odbędą się gonitw y następujące:
1. Nagroda 500 zł dla 2-1 koni. D ystans 1100 

mtr.: 1] Turkawka, 2) Bajka.
2. Nagroda 1000 zł. dla 3-1. i starcz koni D y­

stans 1300 mtr.: 1) Sonya, 2) Hugo, 3) R ock  Drill.
3. Nagroda 600 zł H andicap dla 3-1 koni. D y ­

stan s 2100 mtr.: 1) Chocim  {53 'kg.), 2) Brenla (51)4  
kg.), 3) Czarodziej (59 kg.).

4 Nagroda Janow ska 5000 zł dla 3-ł. i starsz. 
■koni. Dystans 2400 mtr.: t) Ten, 2) P erichole, 3) 
Rozm aryn, 4) Ruta.

5. Nagroda M iddle Park P late 2500 zł. dla 2JL 
kon i Dystans 1200 mtr : 1) Dunkierka, 2) Cymbar- 
ka. 3) Czeczuga, 4) Donna Rosa, 5) Demon.

6. Nagroda 500 zł. Handicap dla 44 . i starsz. 
koni. Dystans 2100 mtr:  1) H erson (59 kg) ,  2) S o ­
nya (56pJ kg.), 3) R ock Drill [ W / ,  kg.), 4) L otos  
(55 kg.).

7. Nagroda 400 zł dla 2-1 koni. D ystans 1100 
mtr.: 1) K irkes, 2) Arogantka, 3) Manon, 4) For­
ward, 5) Tajfun, 6) B oston.

P oczątek  w yścigów  o godz. 2]Ą popoł.

Sport.
F oo tball — ,rugby.

W czoraj o godz. 8.20 rano przyjechała do W ar­
szaw y m istrzow ska drużyna Rumunji T. C R „  by 
rozegrać dn. 14 i 16 b m. o godz. 16-tej w parku 
S ob iesk iego  dwa m atche football-rugby z drużyną 
Z S. Orła B iałego.

Drużyna rumuńska wystąpi w  następującym  
sk ładzie: A . Draghici, P. Vidrascu, I Cocioceanu, 
St. Bals, S . Sterian, A . T anasescu, G  Christodulo, 

1 P N edelcov ici, P. Ganciu, I. R adulescu, T Marian, 
G Sokolescu , V. Casana, R. M oser, C Ionescu.

Zapasowi: C. M anciulescu, S Cantacuzino, G. 
j Nenisior, A  F inescu , I H aritonovici, T anasescu, 

Vidrascu, Marian, Sterian, N edelccw ici reprezento­
wali w rugby Rumunję na O lim piadzie 1924 r. Dra- 

, gbici brał udział w Grach M iędzysojuszniczych W 
! 1919 r w Paryżu. M oser, Bals. C ocioceanu, Chri­

stodulo i Ionescu  grali przeciw  drużynom reprezen­
tacyjnym  N iem iec w H eidelbergu, Lipsku i  Frank­
furcie

Z S . Orła B ia łego  przeciw staw i rumunom swą  
drużynę w  sk ładzie  n a s t : J  Paw cenis, Z. G illew icz, 

j M. K ozick i, J  Puchalski, S. Saw icki, S  C zyżew ski, 
J  R otw and, M R osińsk i, F. Kramer, Martin, T. 
Chrapowicki, Burt, Goldman, I. Ługow ski R , S. S o ­
bociński, Lis-Kula, C zyżew ski II, P iontek, Hilde- 

1 biand, G ronek

K  O N  K  B  R  s '
K . , „  C h o ry  ci,

3d «  o !W "0 " ’  w ,‘

s ię

J t SI .
d o w o d y  w y k s z t a ł c e n i a  ś r a d n ,Ie9lf ’. , h „ , n i e c z e n i o w y c h ,  
p a r o l e t n i a  p r a c a  w i n s ty tu c j a c h . u b « P «  d z e n l a

) d o w o d y  n i e s k a z i t e l n e g o  d o t y c h c z “ ® * ? ® ,eepM <tet<va.
kandydata oraz p osia d a n ie  z8ufania p j . q0 p a ź d z i e r n i k a  

erm in sk ładania ofert u p ły w a  z d n i e m  9
/■ n n d  a d r e s e m  P rz e -  

J fe r ty  w ra z  z d o w o d a m i  n a l e ż y  kler°*® p, w Częstochowie 
z ą c e g o  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e j  K asy  C h o r y c h  w
aw Htaski, ul. J a sn a  41 . ,  «» H ła s k o .

P r z e w o d n i c z ą c y  Z a r z ą d u :  ( - )  » •  " _______

N A  B A T Y . N A  R A T Y .
Paita uwite, U o lm . M m  i Mrsltwe

™  m u  HESKIE
I n a  w a r u n k a c h  d o g o d n y c h

B.N. GOTLIB W arszaw a) N alewki 7, te l .  284-72

P r a c o w n ic z k a  adm . „Robotnika**

poszukuje pokoju
sk ro m n ie  um eblow an ego  ew en tu a ln ie  b ez .

Łaskawe oferty do „Robotnika1* osobiście lub te le ­
fonicznie tel. 120-13.

Nie na raz sztuka.
Kłk°upr.az O b u w i e  n a  r a t y
w firmie „B O N -T O N ** M arsza łk o w sk a  34

(w podwórzu)
Ten n letylko p o zo sta n ie  stałym  k lijen tem  lecz  rozoow sz^ ch n i 
sw oich  I znajom ych 2e Jest to  Jedyne źród ło  'N abycia ’5 ^ 0arst sm sts

trwałe obuwie.

n a  raty
Ubiory m ęsk ie , okrycia  d a m sk ie  oraz towary ło k ciow e i bieli:

u  c ™ , w £ ? i li ych sPta*ach długoterm inow ych  
n  o Z C Z Y P IO R , S-to Krzyska 35, v is-a-vis Szkolnej.
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Poleca w  wielkim  wyborze na sezon jesienno-zimowy

NA RATY
Futra

Palta jesienne i zimowe  
Kurtki na futrze i na wacie  

Garnitury jesienne i zimowe 
Płaszcze gumowe i brezentowe

Specjalny dział 
wojskowy

P ł a s z c z e  F r e n u z e  
M u n d u ry  B r y c z e s y

Okrycia damskie 
Kostjumy 

Palta pluszowe 
Wielki wybór manufaktury 

Kołdry na wacie i koce

Krajowa Wytwórnia S. ANUSZEWICZA
Długa Pasaż Simonsa sklep Nr. 62, w ejście od uliczki. Telefon Nr. 126*01

U W A G A  N A  A D R E S ! !

Hurtownia „Źródło Polskie"
Z ło ta  64 .

99
N  O  W I C K I - M A K A R O W S K I

R-k P. K. O 3255.
T el. 231-66.

Dla S t o w a r z y s z e ń ,  K o o p e r a ty w  i S k le p ó w
polecamy: Kawą, cykorję, kakao, herbatą, korzenie, czekoladą, landrynki, szmalec, oliwą, 
esencją octową, śledzie, mąką, kasze, ryż, makaron, mydło, farbki, krochmal, świece, zapał­

ki i t. d.
Ceny k o n k u ren cy jn e . Wysyłka natychmiast własną lokomocją na inkaso bankowe, zaliczenie kolejowe

i pocztowe.

K I N O

P alace
C hm ielna 9.

Początek o godz. 5-ej.
Komplet orkiestry specjalnie powięk­
szony pod batutą dyrektora BRONI­

SŁAWA SZULCA.

Bilety wolnego wejścia i ulgowe 
nieważne.

Clou sezonu!! Najwybitniejsza Nowość Ekranów Ameryki i Europy. Clou świata!!
Dramat w 8 wielkich aktach z życia artystki kabaretowej wytwórni Metro w New-Yorku.

K R Ó L O W A  P A W I
w  roli tytułowej IM a e  M u r r a y  królowa mody i  korona ekranu.

K apelusze darmo!!
's ł  i .  k a o b w

d a m s k i c h  w w

N a l e w k i  2  a  ( P a s a ż  S i m o  ras a )
zaopatrzona w najnowsze fasony filcowe, welourowe, felpowe i aksamitne, chcąc dać 

możność zapoznać szerszy ogół z jej wyrobami, postanowiła wydać

NIEBYWAŁĄ PREMJĘ
o d  15 w rześn ia  do  15 październ ika .

W ciąau tego miesiąca naznaczamy jeden dzień premjowy. 18 października b. 
r. bądzie ogłoszony dzień premjowy w tymże piśmie i wszystkie l  anie, które nabyły 
kapelusze w dniu premjowym, otrzymają całkowity zwrot wpłaconych pieniędzy za 
okazaniem kasowej kartki.

Każda osoba może reflektować na zwrot pieniądzy tylko do 3 kapeluszy.

Na dogodnych warunkach!

B R i S I t  I U 1 U H U T

właśc. Al. Maciejewski 
M a r s z a ł k o w s k a  87 , I p i ę t r o  z  b r a m y

poleca w wielkim wyborze:

T ow ary m ęsk ie: kamgarny* b o s łó n y .  W ełny  k o s fju m o w e  
i su k n io w e . P en iuary , m arkizy i flanele .

Ceny znacznie zniżone!
U w a g a . Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

Na dogodnych warunkach!

Ze najtańszym źródłem zakupu na RATY na najdogodniejszych 
warunkach jest Oddział Hurtowego Składu dla detalicznej sprze­
daży A ZARĘBSKI, poleca: Towary Manufakturowe damskie, mę­
skie. Jedw abie oraz kołdry watowe. Na żądanie wykonywamy z 

obranego m ateijału Ubiory męskie i Okrycia damskie.
Robota Pierwszorzędna. — Dodatki Solidne.

N iezw ykła ok az ja  nabycia p łó tn a  Ż y rardow sk iego

N a  R a t y .
Cena za gotówką w sklepach detalicznych zł. 30.

a  n a s  n a  r a t y  z ł .  2 5 .
Przyjdźcie, a przekonacie się!!

A. zarębski Marszałkowska 116
w  p o d w ó rzu .

B UICINU na suknie, mundur- 
n L tlll ki, okrycia I kost­
jumy. Plusze, weloury, zamsze 

na palta, satyny kołdrowe, pod­
szewki, flanele, chustki wełniane 
watoliny.
DłfłTNłl m adapolam y. batysty, 
rlUlilM, nansuki. zefiry, obrusy, 
prześcieradła. Materjały na po­
krowce i rolety. Taniej niż wszę­
dzie! Bracia Nawara, Chmielna 
35.

kiej wyuczają praktycznie Kursa 
Sekułowicza. Zórawia 42. Za­
miejscowi listownie.

-̂DFRflNTf) ł a k o  P r z e d m i o t  obo- LurLIlHIllU wiązkowy wprowa­
dzono na Kursach 
Żórawia 42.

Sekułowicza,

Ol. W1LENCZYS
Przyjmuje do 10 rano i od 5—8 w. 
Panie 2—3. P ró żn a  12, t. 402-98

Di. met k a t z  £T:-S.
w e n e r . skór., niem oc pic.

250  shIbuów w Ameryce sprzGthjB obuwie tylno tirmy 
„The American Shoe“

gd yż j e s t  to obuwie n a jp r a k ty c z n ie js z e  i zarazem 
n a jta ń sz e .

Powinien więc każdy warszawianin zapam iętać firmę i

„ T h e  A m e r ic a n  S h o e '1 M ow y-S w ia ł 3 6 .

N

Na nadchodzący sezon jesienny i szkolny postanowiliśmy 
sprzedać obuwie tylko w ograniczonej ilo<ci po cenach 

n iże j k o n k u ren cy jn y ch  i 
Buciki dziecięce chromowe do Ni. 30 Zł. 18.—
Kamasze męskie i buciki dam skie chromowe „ 25.—
Pantofle męskie i damskie chromowe „ 24.—

Oprócz wyżej wymieniowych gatunków posiadamy na 
składzie buciki sportowe dia chłopców, panienek, uczniów 
j uczenie, a także damskie obuwie luksusowe

„T he A m erican  Sh oe"  Nowy tiw ia t 36.

fO T O SM fiiJO E SIE
u„Leonara“

21 Nowy Ś w ia t  21
11 M gr. rei. Zł. 1.5 i
1 2  2.00

P o rtrety  
w ykw intn ie  w ykonane

Dli) w Blkic.i su m  ̂  nuilnyGii dam
J a  bardzo dobrą radę mam 
Kiedy do Włoch lub gdzie-kol- 

wiek jadą 
Niech zgodnie z moją czynią

radą
By obecną porę śpędzić milo 
By wiatr i słońce ich nie uszko* 

dzilo
To muszą znane zdawna przeć 
Że sobą K rem  i M ydło Knei­

ppa mieć 
Do nabycia wszędzie. Prawdziwe 
tylko z podpisem B. W łodar­
sk i. Jeneralne  przedstawiciel­
stwo P er fu m er ia  K orona, 
n a r  s z a  w a , M a r sz a łk o w ­

s k a  139.

S S ^ M m E S G K S B n

melicka 8 
ratne

Z ę b y “ ' i „ b“
Korony złote od 12
zł. Leczenie, usu­
wanie bezbolesne. 
Lekarz D-ta Kar­

ni. 1. W ykonanie aku- 
Długa gwarancja.

F UTRA
na k r e d y t

j  udziela firma

I | _EONAR“
M a r s z a łk o w s k a  147

tel.: ’71 29.

A N A L I Z Y , ^ * ’

S"Xd" “ H-w ant IM!

D r. m e d .  L. LEWIN
wener., płciowe i skórne do 9I1, 
r. i od 3—8. Panie 4—5. Orla 7.

Na raty
4 - ta  część  za liczk ą!

Z eg a ry
ścienne, budziki, zegarki, obrącz' 
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze
Zegarmistrz GUTMACHER,

S m o c z a  21 m ie s z k . 23.

Futra
wszelkie na dogodnych warun­
kach poleca pracownia kuśnier­

ska
D łu g a  4 0  — II.

Przyjmuję wszelkie roboty kuś' 
  nierskle o 50$ taniej.

OT. 0 .  KROKOWSKI 2!  L w o w a
stosuje zabiegi kręgarskie. Krę 
garstwo (chiropraktyka) najnow­
sza lecznicza m etoda am erykań­
ska. Warszawa, ks. Skorupki 12 

m. 1, ord. od 3—6.

Dr. r-e!iks Sachs
(choroby dzieci) 

p o w r ó c ił.
Hoża 39, tel. 64-76.

Dr- m e d .  W ein * ra u b
Chor. wener., skórne, niem. płcio­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 1 0 -1 2  r. i 4 - 8  w.

Dr. msl Z ojja  E o s tk o w s k a
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C hłodna 28 , tel. 99-29, od 3—5.

Cr. lid . Feliks K TM SK I
wener. skórne, płciowe. Chłodna 

2 S , tel. 99-29. od 1 - 3  i 5--8.

med. S* Jermułowicz
Chor skóry, weneryczne, płciowe 
(niemoc). Przyjm. 1 — 2 i 5—7 '|, 
panie 4—5 S zk o ln a  8  tel. 408-58

TD r. J .  M i le jk o w s k i
chor. wener. i skórne. Złota 50, 
tel. 121-30 do 9 r. od 3 — 8 w. 

Panie 2—3.

Ułatwiacz kroju
zastępuje wszystkie systemy o- 
szczędza niezawodnie obliczenie. 
Nieumlejący kroju mogą śmiało 
krajać wszystkie ubrania przytem 
nabywają całą technikę kroju bez 
drogich kursów. Wynalazek (pa­
tent) cena 25 zt. z dodaniem  
winkla z przesyłką 30 zl. Wyłącz­
ne zastępstwo ma G jz e ta  Kra­
w ie c k a  Kraków, zawiera cenni­
ki opisy mód rysunki i t. p. egz.

60 gr.

I liiitiisifuifi anuBti. | 
J M )  Z n a n a  X
bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs n a u c z y c i e l s k i  
I domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie. K o ń c z ą c y m  po­
sady. Dla samouków podręcz­
nik kroju.

Epj|l[rnakiej korespondencji wy- 
riinlilU u ucza na kursach Seku­
łowicza rodowity francuz, Żóra­
wia 42.

WflDE?niHldenc)1: handlowej Poł- 
[lUilLurlin skiej, francuskiej, n ie­
mieckiej, nauczają Kursa Seku- 
lowicza. Zórawia 42.

m infli handlowe Sekułowicza 
tlUiliH roczne, buchalteryjne pół­
roczne. Informacje, zapisy: Źó- 
rawia 42. Zamiejscowi listownie,

Ma sz y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego*1. Tanio- 

Hurtowo-Detallcznie-Raty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyj- 
ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
telefon 104-51. Filja Częstocho­
wa Aleja 43. Zamawiać można 
listownie w Warszawie./________

Mimunn d0 szycia b?beokowaIfluuŁJMy ładnie szyjącą sprze­
dam tanio. Miodowa 7 mieszka­
nia 11 b.

liicm crk ie j korespondencji wy- 
IllLiillLl ucza na Kursach Seku­
łowicza rodowity niem lec, Żóra­
wia 42

PotraM botnicy i wykończar- 
ki do wyrobów trykotowych. 
Przejazd 9 m. 36.

Y\I| n u p  t u r ę  największych roz- Ail Ił miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiei- 
na 16.

fłnrinnt uniwersytetu, specjal- 
ulllUCUl ność: matem atyka, ję ­
zyki łacina. Przygotowanie do 
egzaminów maturalnych. W spól­
na 11—18 parter, prawo.

a jn i IDIU samodzielnych do ro- 
g lu L n im , bót meblowych na 
wyjazd poszukujemy. Mieszkanie 
na miejscu. Kawalerom pierw­
szeństwo. Zgłaszać się Nowo­
grodzka 7, firma „Mielec** od 6 
do 7.

TCP1U! TEI/I szkolne, aktowe 
I lU iU, I lIU płócienne, b re ­
zentowe, skórzane po cenach  
konkurencyjnych. Skład fabrycz­
ny Eugenjl Jerozolim skiej i S-ki 
Al. Jerozolim skie 21 (pom iędzy  
Kruczą a Marszałkowską).

TnrOMa'7 dobrze obeznany z 
lU ltJiU  L maszyną do wyrobu 
toreb papierowych jak również 
pomocnicy poszukiwani. Fran­
ciszkańska 10 m. 18.

Redaktor naczelny dr. F elik i P er l W ydawca; Rada Naczelna P. P . S , R edaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskL O dbito  w d ru k arn i „R obo tn ika", W areck s 7


